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B R A T E R S K A  P O M O C  Z S R R W sali ZSCh w Warszawie odbyło się zebranie sfirdwozdaw- 
j cze z drugiej w 'rb . -wycieczki chłopów polskich do ZSRR 
! Aa zdjęciu: prezydium zebrania  — przemawia uczestnik wy- 
f cieczki dyr. PUM tow. Niciódruk

socjalistycznego budownictwa w B i Naród radziecki ostrzega
■ 0 1 S  C 0  j imperialistycznych zbógów z Wall-Street

Powrót polskiej delegacji rządowej /  Moskwy — Przemówienie wicepremiera Minca' Akcja zbierania podpisów pod apelem w ZSRR

potężną manifestacją obrońców pokoju.W ARSZAW A PAP. 2 bm. przybyła do Warszawy polska dele- 
gacja rządowa do spraw gospodarczych z wicepremierem Hilarym 
Mmeem na czele, która po przeprowadzeniu rozmów podpisała w 
Moskwie w  dniu 29 czerwca br. doniosłe porozumienia gospodar­
cze między Polska a Związkiem Radzieckim.

Na Dworcu Głównym delegację rządową powitali: wicepremier 
Zawadzki, podsekretarz stanu w prezydium Rady Ministrów min. 
Berman, zastępcy przewodniczącego PKPG min. min. Szyr i Ję- 
drychowski, .ministrowie resortów' gospodarczych, sekretarz gene­
ralny MSZ amb. Wierbłowski, przewodniczący prezydium SRN 
Albrecht, wiceprzewodniczący CRZZ Burski i in.

"  powitaniu wziął ponadto udział charge d'affaires ambasa­
dy ZSRR w Warszawie D. I. Zaikin. Na Dworcu Głównym obecni 
byli przedstawiciele dyplomatyczni państw demokracji ludowej.

Po powitaniu wicepremier Minc wygłosił następujące przemó­
wienie:

O rezultatach, przeprowadzo­
nych w  Moskwie przez polską de 
legację rządową do spraw gospo­
darczych pertraktacji doniósł 
zwięzły komunikat, opublikowa­
ny w  prasie radzieckiej i pols­
kiej.

W krótkich słowach urzędowe­
go komunikatu zawarte są w y­
jątkowo doniosłe sprawy ’i fakty, 
które w  sposób decydujący wpły 
wają na dalszy, pomyślny rozwój 
naszego kraju na drodze ku so­
cjalizmowi.

W 1948 r. między Związkiem 
Radzieckim a Polską zawarta zo­
stała 5 letnia umowa o obrocie 
towarowym. Trzy lata już umo­
wa ta jest realizowana. Te trzy 
lata wykazały, że obrót towaro­
wy między ZSRR a Polską roz­
wija się szybko i pomyślnie, i że 
może być, i powinien być znacz­
nie 1 wydatnie powiększony. Dla 
tego obecnie w  Moskwie podpi­
sano protokół, na mocy którego 
obrót towarowy- ińiędży Polską 
a ZSRR w latach 1951 i 1952 zo­
stanie powiększony o 35 proc. w 
porównaniu z poziomem przewi­
dzianym dia tych lat przez umo­
wę 1948 r.

Opierając się o wzór i przykład 
Związku Radzieckiego i przy je ­
go pomocy, stworzyliśmy w Pol­
sce zręby gospodarki planowej.
Kraje planowej gospodarki, takie 
kraje, jakim jest ZSRR j taki 
kraj jakim staje się Polska, idą 
naprzód nie na ślepo, a w  opar­
ciu o plan, o planowe przewidy­
wania na wiele lat naprzód; Dla­
tego stało się możliwe już obec- 
nie w połowie 1950 r. zawrzeć w 
Moskwie umowę o wzajemnych 
dostawach towarowych na 6-let- 
ni okres od 1953 do 1958 r.

Razem, protokół o rozszerzeniu 
obrotów towarowych w latach 
1951 i 1952 oraz umowa o wza­
jemnych dostawach towarowych 
w latach 1953/58, określają i re­
gulują obrót towarowy na 8 lat, 
tzn. na cały okres trwania nasze 
go planu 6-leiniego i na pierwsze 
dwa lata bezpośrednio po tym 
Planie następujące.

Dostawy cennych 
surowców i towarów
Jak stwierdza opublikowany 

dziś urzędowy komunikat, średni 
roczny obrót towarowy, planowa

na okres lat 1951/58 przewyż­
szy osiągnięty faktyczny, średni 
roczny obrót towarowy w latach 
1948/50 o przeszło 60 proc.

Co to oznacza dla Polski? Jak 
wiadomo, według planu 6-letnie- 
go produkcja przemysłowa winna 
wzrosnąć u nas o przeszło 150%.
Wzrost Produkcji przemysłowej 
wymaga zwiększonych i coraz to 
rosnących dostaw surowców i to­
warów* Przemysłowych których i KATOWICE PAP. Po świet- 
w  kraju nie mamy, względnie nie : nych wynikach jakie uzyskał gór 
mamy ich w  dostatecznej ilości. I nik Alojzy Nikiel z kopalni „Pre- 
Dostawy tych surowców i towa- ! zydent“ i Sylwester Ławiński z ko

rów w potrzebnej ilości, w ilości 
uwzględniającej wielkie tempo 
wzrostu produkcji planowej w 
planie 6-letnim, zapewniają nam 
podpisane umowy, regulując je ­
dnocześnie zbyt naszych artyku­
łów do ZSRR. W ten sposób pod 
nasz plan 6-letni została podpro­
wadzona, na odcinku obrotu to ­
warowego. nowa i solidna baza.

Podpisane umowy zwiększają 
naszą niezależność w  stosunku 
do państw kapitalistycznych, czy­
nią nieskutecznymi ich próby dys 
kryminaeji naszego handlu zagra­
nicznego i powodują że nasz 6- 
letni plan realizować będziemy w 
oparciu o granitową podstawę 
planowych, gospodarczych stosun­
ków między Związkiem Radziec­
kim a Polską.

Sprzęt dla zakładów 
przemysłowych

Jednocześnie z umowami o obro­
cie towarowym podpisana została 
w Moskwie.umowa o dostawę przez 
ZSRR, do Polski w latach. 195158 
sprzętu inwestycyjnego, Sprzęt 
ten zostanie dostarczony dla ok. 
30 najbardziej podstawowych, 
najbardziej kluczowych, nowych, 
potężnych zakładów' przemysło­
wych w Polsce*

Jak wiadomo, już obecnie Zwią­
zek Radziecki na mocy umowy z 
1949 r. dostarcza sprzęt inwesty­
cyjny dla Polski. Na radzieckim 
sprzęcie na radzieckich projek­
tach i na radzieckiej pomocy 
technicznej buduje się m. in. 
czołowa inwestycja planu 6-let- 
nie, nowa wielka huta stalowa 
pod Krakowem. Obecnie dostawy 
inwestycyjne zostaną znacznie 
rozszerzone i będą stanowić ok. 
40 proc. całego radzieckiego im­
portu do Polski.

Fundament planu 
6-ietniego

Co to oznacza? Oznacza to, że 
DZIĘKI BRATERSKIEJ POMO­
CY ZSRR SZYBKIE UPRZEMY­
SŁOWIENIE POLSKI JEST ZA ­
GWARANTOWANE. Oznacza to, 
że przemysłowe, socjalistyczne 
mocarstwo radzieckie, wyrosło 
już w tak wielką potęgę, że m o­
że obsłużyć najbardziej współcze­
sną skomplikowaną techniką nie 
tylko swoją olbrzymią i wciąż 
rosnącą gospodarkę, ale młode, 
nowe, prężne kraje demokracji 
ludowej. Oznacza to, że nasz plan

imperializmu amerykańskiego w 
stosunku do ludów Korei i w sto­
sunku do Chin Ludowych. V/ cza­
sie gdy w stolicy Związku Ra-

6-letni budujemy na niewzruszo­
nym fundamencie planowej, tech­
nicznej i inwestycyjnej pomocy 
radzieckiej. Oznacza to GWARAN 
CJĘ ZWYCIĘSTWA SOCJALI­
STYCZNEGO BUDOWNICTWA 
W POLSCE.

Olbrzymi kredyt
Dla częściowego pokrycia no­

wych dostaw inwestycyjnych rząd 
radziecki zgodził się udizielić Pol­
sce kredytów w  wysokości 400 mi­
lionów rubli. Razem z poprzednio 
udzielonym kredytem 1.800. mili­
onów rubli, korzystamy obecnie z 
radzieckiego kredytu inwestycyj­
nego na olbrzymią sumę 2.200 mi­
lionów rubli.

Otrzymujemy więc nie tylko 
planową dostawę wielu deficyto­
wych surowców i towarów, nie 
tylko dostawę współczesnego, cen 
nego sprzętu przemysłowego, nie 
tylko pomoc techniczną, ale wiel­
ką i poważną pomoc finansową

W podpisanych w Moskwie ra- inwestvcvine stanowi ieszcze ie dziecko - polskich umowach go- a estycyjne, stanowi jeszcze je
spodarczych odbijają się wyraź- de?  charakterystyczny rys wska 
nie prawa, które rządzą stosun- Z! W  na to’ z.e °boz antyimpe- 
kami między naszym krajem a ” a czuje się dosc silny,
Związkiem Radzieckim. Takie u- hy uinle, * sp,,ko,n,c Pairzec w 
mowy o takim zasięgu, o takim !),'zyszłos<-
zakresie, o takiej skali, możliwe UMOWY PODPISANE W MO- 
są tylko między Związkiem Ra- SKWIE DAJA NAM DO RĘKI 
dzieckim —  krajem zwycięskiego POTĘŻNĄ BROŃ DO REALIZA-
socjahzmu —  a Polską, krajem CJI NASZEGO 6-LETNIEGO 
budującego się socjalizmu. m  r. . T . , ,  , ,,,. . . ,

Takie stosunki jak między LANL, DAJĄ NAM DO RĘKI 
Związkiem Radzieckim a Polską : POTĘŻNĄ BROŃ. ABY WYKUĆ 
możliwe są tylko między kraja- j Z POLSKI NIEZWYCIĘŻONĄ 

łąCZyi T spdlna dążność | FORTECĘ SOCJALIZMU I 
na całym świecie i TWARDE OGNIW O AN15IM PE
, Tę stosunki stanowią jaskra« ą RIALISTYCZNE. NAPRZÓD 

1 Wyrazistą negację tych wilczych WIĘC DO REAL1ZAC

dowolenia i radości z faktu, że 
misja powierzona jej przez Pre­
zydenta Bieruta została wypełnio-1 , -da o  a i ■ , .
na. Polska delegacja rządowa do ? “ ° ^ W A .  PAP; AK,cja zb.e-
spraw gospodarczych, powracając ! hninfcUu5P^ °W poc  ̂ apeIem $ztok 
do kraju, wyraża głęboką i ser- I trWa, ? mesłab-
deczną wdzięczność rządowi ra- j a w całym Związitu Ra­
dzieckiemu i wielkiemu Stalinowi, ! • * nn. W dniach, gdy wysłań
pod którego przewodem możliwe • £ diapieznego. imperializmu 
są tego rodzaju stosunki, jakie T,/p > foia-riSk'!ef 0 .ZI? u.ca.-iL! bol?I>y 
istnieją między ZSRR a Polska, j ^ e*V.an.1 Sęul, ludzie radziec- 

w  . , ,, , . cy manifestują pełną solidarność
W czasie gdy odbywały się nar(i(3em koreańskim. Naród ra 

pertraktacje gospodarcze polsko- , dzięcki. podpisuiąc sj d
radzieckie cały świat został lem sztokholmskim. z oburze- 
wstrząsnięty bezczelną agresją mem piętnuje otwarty akt agre­

sji rządu amerykańskiego prze­
ciwko Korei.

W sobotę w Moskwie odbyły 
się liczne wiece, poświęcone w y-

dzieckiego radziliśmy nad pomocą ■ darzeniem w  Korei. Na wiecu 
Związku Radzieckiego w pokojo-; za} man feb . moskiews.
wym. budownictwie socjalizmu w kiej „Krasnaja Presnia“  dyrek- 
Polsce, na miasta i wsie Korei (tQp zakładów _  MuradoJw _  
padały bomby z amerykańskich ' ,
superfortec. Fakt, że w tym właś J ?
nie okresie zawarte zostały dłu- ! w  j. stre ♦ '  ’ ’ '  °J°vv. , z Wall Streetu, ręce Trumana i
goterminowe umowy handlowe i Achesona splamione są krwią mi

bijących pokój ludzi. Naród nasz 
jest narodem pokojowym, jeżeli 
jednak ktokolwiek odważy się 
nas tknąć, potrafimy również 
walczyć. Wiedzą o tym dobrze 
bici nie raz generałowie niemiec­
cy w rodzaju Guderiana, który

naucza obecnie wojskowycis ame 
rykańskięh „kunsztu“ „blitz- 
Kriegu“ .

Wielkie wiece lirotestacyme od 
były się też w zakładach budowy 
obrabiarek imienia Ordżonikidze. 
w zakładach maszynowych ,,Bo- 
riec“ , w fabryce kauczuku, w fa­
bryce samochódów maięiiirażo- 
wych. w moskiewskiej wytwórni 
filmowej „Mosfilm“ , w teatrze 
„MCHAT".

Na wszystkich wiecach przyję­
to rezolucje, domagające się wy­
cofania wojsk amerykańskich z 
K orei.. Wszędzie wyrażano wiarę 
w zwycięstwo sprawy narodu ko 
reańskiego. Hasło „Korea dla 
Koreańczyków“ przewijało się 
przez wszystkie przemówienia.

Akademia w Sofii
w  rocznicę zgonu

Georgi Dymitrowa
SOFIA PAP. Odbyła się tu 

uroczysta akademia żałobna, po­
święcona pamięci Georgi Dymi­
trowa w zw iązku z pierwszą rocz­
nicą jego zgonu.

praw, które amerykański - impe­
rializm narzuca swoim satelitom 
w* Europie i Azji. Tam mamy du­
szenie przemysłu, niszczenie go­
spodarki, deg-radaeję ekonomiki —- 
tu mamy pomoc w uprzemysło­
wieniu, szybki wzrost, postępują­
cy naprzód rozwój.

Pols.ka delegacja rządowa do 
spraw gospodarczych, powracając 
do kraju może wyrazić uczucia za

'A1JZAC.11 PLA­
NU 6-LETNIEGO! NAPRZÓD 
DO WALKI O POKÓJ I O SO­
CJALIZM!

Niech żyje potężna, przemysło­
wa, kulturalna, socjalistyczna 
Polska! Niech żyje pokój, niech 
żyje socjalizm! Niech żyje wódz 
pokoju, wódz socjalizmu, nasz 
wódz i nasz nauczyciel, towarzysz 
Stalin!

Artykuł Józefa S ta lin a
w czasopiśmie „Bolszewik“

MOSKWA PAP. W  dwunastym numerze czasopisma „Bol­
szewik“ ukazał się artykuł J. W. Stalina pt. „Przyczynek do 
niektórych zagadnień językoznawstwa“.

Artykuł ten zawiera odpowiedzi Józefa Stalina, udzielo­
ne młodej lingwistce radzieckiej E. Kraszenhikowej, w 
związku z ogłoszonym 20 czerwca w „Prawdzie“ artykułem 
J. W. Stalina pi* „W  sprawie marksizmu w językoznawstwie“.

PRZED ŚWIĘTEM ODRODZENIA
Z H P  -  o w c y  p r z o d u j ą  , ramach zobowiązań produkcyjnych

.zwiększą wydajność pracy. Bryg a
 ̂ Korespondent TOW. KARCZEW

SK1 donosi, że robotnicy SPB w*

Armia ludowa wzięła do niewoli 
całą dywizję wojsk Li Syn Mana
M O B I L I Z A C J A  W  KOREI P Ó Ł N O C N E J

MOSKWA PAP. Agencja TASS donosi z Phenjanu:
Naczelne dowództwo Koreańskiej Armii Ludowej komunikuje, 

że wojska Armii Ludowej zadają w dalszym ciągu ciosy wycofu­
jącym się oddziałom nieprzyjaciela.

Jednostki Armii Ludowej, które w dniu 28 czerwca wyzw:oliły 
Seul oraz posuwają się w kierunku miast Su won i Taidżon, prze­
cięły w dniu 30 czerwca drogę wycofującemu się w panice nie­
przyjacielowi. Cała dywizja wojsko południowo-koreańskich zo­
stała wzięta do niewoli. Wojska ludowe wzięły' znaczną zdobycz.

Oddziały Armii Ludowej, które, 
zajęły lotnisko K i m p o i które 
posuwają się w kierunku poludnio

od dwóch lat przygotowywał i 
agresję przeciwko Korei Północ- j 
nej. Licząc na militarne poparcie , 
ze strony Stanów Zjednoczonych,] 
reżim Li Syn Mana na rozkaz j 
swych mocodawców amerykan- j 
skich rozpętał 25 czer\?Va wojnę j 
domową w 'Korei.

wym, wyzwoliły w dniu 1 lipca 
miasto E n d y n p h o .

Oddziały desantowe marynarki

da ob. Żukowskiego wykona ’ 3200 
sztuk uchwytów gromochronowyeh 
ponad plan; ZMP-owcy Henryk 

j Lipka i Micha! Leoniuk wykonają 
dodatkowo 940 uchwytów. Kazi- 

| mierz Zapiewicz wykona przedter­
minowo rozdzielnie okapiurzoną i 
obecnie rozpocznie produkcję 3 dal 
szyci). Brygadzista Leon Tomczak 

! i elektryk Janusz Beik wykończ.
I w ‘ ciągu . 15 dni rozdzielnię, której 
! budowę planowano na 2 i pól i Je 
i siąca.

M e l d u n k i  

o  h i  k o n a n i u  

z o l ) »  w i ą z a ń
Jak donosi korespondent tow. 

SYCI I , załoga dekarzy kolejowych

d i n w prowincji K a n w o n. po 
łączyły się z oddziałami lądowymi ! łudniowo - koreańskich 
i pokonując trudności terenowe w ; całkowicie. Ucieczka 
tej górzystej okolicy, posuwają się 
na południe.

1 lipca oddziały Armii Ludowej

Jednakże rachuby imperialistów Przełożyła całkowicie dach budyń

wojennej, działające wraz z jed- | które wyzwoliły w godzinach ran
nostkami partyzanckimi w rejonie 
K a n n  y ch,  S a m c z o k  i U r

Rekord mechanicznego wydobycia węgla
padł w kopalni „Siemianowice

Już w najbliższych dniach 
rozpoczniemy w odcinku „Głosu Wybrzeża“ 

druk powieści Mikołaja A  SANO W A  pt.

„Sekretarz organizacji partyjnej“
Powieść ta obrazuje dzieje walki o odbudowę jednego 

z port<w radzieckich, dzieje codziennego twórczego trudu 
radzieckich marynarzy i robotników portowych, wznoszą­
cych pod kierownictwem partii na gruzach ¿ortu zniszczo- 
nego przez faszystów —■ jeszcz e wspanialszy nowy port.

Problematyka powieści Asa nowa jest szczególnie bliska 
dla łudzi pracy polskiego Wybrzeża, budujących podstawy 

I socjalizmu w naszej gospodarce morskiej.

palni „Siemianowice“ , który dnia 
28 czerwca br. wykonał w ciągu 
jednej zmiany 5 wrębów wydoby­
wając 109,2 ton węgla —  załoga 
kopalni „Siemianowice“  donosi 
obecnie o nowym, nienotowanym 
dotychczas osiągnięciu w prze­
myśle węglowym.

3 bm. towarzysz pracy Ławiń- 
Skiego górnik Adolf Spiegel wraz 
z wrębiarzem 20-letnim ZMP- 
owcem Janem Kowalskim i ma­
szynistą „kaczego dziobu“  Józe­
fem Jordanem wykonali na chod­
niku 6 m szerokim i 1,4 m wyso­
kim w ciągu jednej zmiany 6 
wrębów, uzyskując 12 mb postępu 
i wydobywając 131 ton węgla. 
Osiągnęli oni w ten sposób "828 
proc, normy*

nych miasto E n d y n p h o ,  konty 
nuowały pościg za wycofującym 
się nieprzyjacielem. Wojska,‘ dala 
łające w rejonie C z u n e z e n  
H o n c z e n ,  posunęły się o 70 km 
naprzód.

Artyleria Armii Ludowej zmu­
siła do odwrotu amerykański o- 
kręt wojenny, który zbliżał się do 
północno-wschodnich wybrzeży Ko 
rei.

amerykańskich i ich agentów po- 
zawiodły 

armii Li 
Syn Mana i ruch wyzwoleńczy 
na jej zapleczu stanowią jeszcze 
jeden dowód, że antyludowy re­
żim południowo-koreańskich ma­
rionetek Stanów Zjednoczonych 
jest skazany na zagładę.

LONDYN PAP. Rząd brytyjski 
odbył nadzwyczajne posiedzenie, 
poświęcone sprawie Korei. Na po­
rządku dziennym znajdowało się 
wysunięte przez USA wobec Wiel 
kiej Brytanii żądanie wysłania 
piechoty angielskiej na Koreę.

WASZYNGTON

ku kolejowego w Suchestrzygach. 
wykonując swoje /obowiązanie w 
167 proc. na .15 dni przed termi­
nem. Sukces ten jest zasługą de­
karzy tow. tow. Bernarda Iieime, 
Augustyna Lipki i Stefana Ro­
sińskiego.

Również pracownicy działki 
mostowej wykonali swoje zobo­
wiązanie przed terminem. Dzięki 
wytężonej pracy załogi, a szcze­
gólnie tow. tow. Władysława 
Bobka, Teofila Podjackiego. Artu 
ra Treehowskiego oraz ob. ob. 
Bronisława Janieckiego i Jana 
Bielińskiego trudne i niebezpiecz 
ne zadanie oczyszczenia, pominiei __  PAP. Minister ______

PEKIN PAP. — Z Phenjan do- obrony Stanów Zjednoczonych — ¡wania i ‘ pompowania najwieksz- 
noszą, ze prezydium Najwyższego Johnson -  oświadczył, że rząd go w Polsce mostu wykonane zo- 
Zgromadzenia Narodowego Ko- me zamierza obecnie mobilizować stało 7 dni wcześniej 'niż m e w i 
reańskiej Republiki Ludowo-De- rezerwistów. i dywano '
mokratycznej ogłosiło z dniem 1 i 
lipca mobilizację powszechną. Mo­
bilizacji podlegają wszystkie rocz­
niki od 1914 do 1932 r.

PEKIN PAP. Jak donoszą z 
Phenjanu, minister spraw zagra­
nicznych Koreańskiej Republiki Sąd Wojskowy w Warszawie w y- 
Ludowo - Demokratycznej Pak dał w  dniu 3 bm. wyrok, skazu- 
Nenen wygłosił przemówienie ra- jący sześciu terrorystów z bandy 
diowe, w którym oświadczył: / NSZ na karę śmierci, a jednego

Przy poparciu Stanów Żjedno- na karę dożywotniego więzienia, 
ezonyeh reżim Li Syn Mana już Na karę śmierci skazani zostali

Terroryści z  bandy N S Z  
skazani na karę śmierci

1Z^ WA ^ p * Re-j°nowy ! osk. osk. Stefan Bronarski, kle­
ryk Majewski, Jan Przybylowski, 
Jan Nowak, Wiktor Stryjewski i 
Jerzy Wierzbicki. Stanisław Le­
wandowski zaś skazany został na 
karę dożywotniego więzienia.
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Doświadczenia szkolnictwa artystycznego w ZSRR
pomogą nam w walce o socjalistyczną sztukę
Przemówienie wiceministra Sokorskiego na wieczorze sprawozdawczym 
z  p o b y l u  polskich działaczy kulturalnych  »  Związku Radzieckim

WARSZAWA PAP, Na wieczorze sprawozdawczym z pobytu 
delegacji polskich działaczy kulturalnych w Związku Radzieckim prze 
wodniczący d e legu j wicemin. W. Sokorski wygłosił przemówienie, w 
którym zreasunio^TYwnioski, jakie nasunęło bezpośrednie zetknięcie 
się z życiem kulturalnym Związku Radzieckiego, a w szczególności 
z jego szkolnictwem artystycznym.
Pojechaliśmy po to — mówi! 

wicemin. Sokorski — ażeby zapoz­
nać się z organizacją życia kultu 
ralnego i artystycznego w Związku 
Radzieckim i metodami ' nauczania 
w szkolnictwie artystycznym.

Mówca stwierdza, że podsta­
wową przyczyną, która uczyniła ze 
szkolnictwa radzieckiego i ze sztu 
ki radzieckiej sztukę przodującą, 
jest oparcie jej na twórczej, nau­
kowo przemyślanej metodzie realiz 
mu socjalistycznego.

Realizm socjalistyczny wymaga 
mocnego nawiązania do korzeni 
kulturalnych' własnego narodu, a 
jednocześnie wypełnienia sztuki no 
we i epoki nowymi treściami — tre 
ściami humanistycznymi, które roz 
wijają w człowieku poczucie mię­
dzynarodowej solidarności, poczu­
cie braterstwa i miłości do własne 
go narodu.

Z kolei mówca porusza problem 
partyjności, która -wypełnia szkol­
nictwo radzieckie, wyjaśniając, że 
partyjności sztuki nie należy rozu­
mieć w sensie przynależności da­
nego artysty, dó partii, ale w sen­
sie zrozumienia, czym jest partia 
dla narodu, jaka ona rolę spełnia 
—zrozumienie, czym jest przodują 
ca ideologia partii dla narodu.

Z najgłębszym wzruszeniem —

mówi wicemin. Sokorski — patrzy 
liśmy na to, jak w pracach miodzie 
ży szkół artystycznych, w pieś­
niach, obrazach, w utworach, jakie 
piszą młodzi literaci, zagadnienie 
partii, zagadnienie czołowych ludzi 
radzieckich, jest ustawione mocno, 
jasno i wyraźnie.

Stalin dla ludzi radzieckich jest 
nie tylko człowiekiem, który stoi 
na czele rządu radzieckiego, nie 
tylko czołowym człowiekiem, któ­
ry prowadzi partię bolszewicką od 
zwycięstwa do zwycięstwa, ale jest 
symbolem człowieczeństwa, symbo 
lem człowieka, który łączy w so­
bie geniałność naukowca z genia!- 
nością polityka i stratega, z genial 
nościa człowieka rozumiejącego 
sztukę. Twórcy radzieccy, artyści 
mówili do nas z ogromnym wzru­

szeniem, że Stalin osobiście śledzi 
rozwój literatury.

Dlatego jest jasne, że młodzież 
w poszukiwaniach swoich ciągle 
wraca do postaci Stalina. Ale nie 
.tylko do postaci Stalina. Widzieli­
śmy wśród pracr studentów portrety 
i sceny z życia wielkich twórców 
radzieckich, kompozytorów, mala­
rzy, pisarzy itd.

Takie są podstawowe założenia 
metpdyczno-ideologiczne sztuki ra 
dzieckiej. Jasną jest rzeczą, że w 
tych warunkach sztuka radziecka 
jest nie tylko czynnikiem kształcą 
cym wyobraźnię artystyczna czło­
wieka, ale jest orężem w walce o 
pokój, w walce o socjalizm, o prze 
budowę przyrody, o (frzebudowę u- 
stroju. Jest czynnikiem wychowu 
jacym czlowieka-socjallstę.

Sądzę — mówił wicemin. Sokor 
ski — że dla sztuki polskiej, która 
zrywa, boleśnie nieraz, z kosmopoli 
tyzmem, z formalizmem, z tymi 
naleciałościami, które pozostawiła 
epoka burżuazji, rozpoczął się etap 
walki o sztukę narodowa epoki so

Starzy w r o g o w ie /ludu
w „nowym“ gabinecie Queuille'a

GENEWA PAP. Z Paryża dono­
szą, że w niedzielę Henri Queuille 
przedstawił prezydentowi Republi 
ki członków nowego rządu. Oto 
jego skład:

Premier i  minister spraw w ew ­
nętrznych — Henri Queuille, w i-

Powołanie do życia 
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej

WARSZAWA PAP. 2 Jipca br. 
w sali Rady- Państwa. Odbyło się 
pierwsze walne zebranie Towarzy 
st\ya Wiedzy Powszechnej z udzia 
len. około 200 Osób, przedstawicie­
li organizacji: politycznych, maso­
wych, oświatowych, kulturalnych i 
świata naukowego.

W imieniu rządu zebranie powi­
ta! wiceminister oświaty — . Hen­
ryk Jabłoński. Zadania' TWP scha 
rakteryzował mówca w następują­
cych słowach: „...Niezbędne jest u 
powszechnienie przynajmniej pew 
nego zasobu wiedzy ogólnej, na­
wet dja ludzi pracujących w naj­
ściślejszych specjalnościach, wy ma 
gających nawet najbardziej wyspe­
cjalizowanej wiedzy. Im wyższy 
poziom upowszechnienia wiedzy, 
tym wyższe możliwości pełnego 
uaktywnienia społeczeństwa. Prob­
lem wiedzy przestaje być w warun 
kach' społeczeństwa socjalistyczne­
go tylko zagadnieniem cieńszej czy 1 
grubszej warstwy intelektualistów, 
lecz staje się problemem ’ ogólno­
społecznym, ogólno-narodowym. U 
nas więc w warunkach coraz moc­
niej zaostrzającej się walki klaso­
wej uzbrojenie najszerszych mas 
pracujących w niezawodny oręż 
wiedzy staje się zagadnieniem natu 
ry zasadniczej w skali państwowej,

Delegacja 
włókniarzy radzieckich 
przybyła do Warszawy

WARSZAWA PAP. 3 bm. przy­
była do Warszawy na posiedzenie 
Komitetu Administracyjnego Mię 
dzynarodowego Zrzeszenia Zw. 
Zaw. Przemysłu Włókienniczego i 
Odzieżowego delegacja radzieckich 
włókniarzy.

a od ilości i jakości tego uzbroje­
nia zależą w znacznej mierze na­
sze sukcesy w budownictwie socja 
lizmu. Do tej trudnej i odpowie­
dzialnej pracy staje dziś, obok czyn 
ników prowadzących dotychczas 
bój o rozwój oświaty i kultury — 
czynnik nowy, silny autorytetem 
instytucji wyższej użyteczności' — 
Towarzystwo Wiedzy Powszech­
nej“̂ .

Do Zarządu Głównego TWP zo 
stali wybrani: dr. Zygmunt Młynar 
ski — jako prezes, Zofia Bur­
sztynowa —  wiceprezes oraz Wac 
ław Wojtyński — skarbnik.

cepremier — Georges Bidault,
sprawy zagraniczne — Robert 
Schuman, obrona narodowa — Re 
ne Pleven,-'finanse — Maurice Pet 
sehe, skarb i budżet — Edgar Fau 
re, sprawiedliwość — Rene Mayer, 
praca — Paul Baeon, oświata — 
Andre Morice, rolnictwo —- Pierre 
Pflimlin, odbudowa — Claudius 
Petit, zdrowie publiczne — Pierre 
Scheiter, poczta i telegraf — Char 
les Brune, sprawy b. kombatan­
tów i ofiar wojny — Louis Jae- 
quinot, roboty publiczne — Mau­
rice Bourges, handel i przemysł 
— Jean - Marie Louvel, terytoria 
zamorskie — Paul Coste Floret, 
informacja — Jean Letourneau, 
minister do spraw państw stowa­
rzyszonych i do spraw Dalekiego 
Wschodu — Paul Reynaud, mini­
ster statiü; do śpraw urzędników 
państwowych — Paul. Giacobbi, 
marynarka handlowa — Lionel de 
Tinguy.

14 ministrów nowego rządu — 
to radykałowie lub zbliżeni do ra­
dykałów, 12 należy do MRP i 7 
do różnych ugrupowań prawico­
wych.

cjalizmu. I to jest istotny zwrot 
w naszej sztuce. Ale równocześ­
nie zdajemy sobie sprawę, że ma­
my do przezwyciężenia ogromne 
jeszcze pozostałości. Doświadcze­
nia i osiągnięcia sztuki radzieckiej 
mogą znakomicie dopomóc w szyb 
szym przejściu - wszystkich etapów 
rozwojowych.

I dlatego powinniśmy poznawać 
osiągnięcia radzieckie.

KOPALNIA „CENTRUM“
nazwana imieniem Georgi Dymitrowa

BYTOM PAP. W pierwszą rocz 
nicę śmierci jednego z czołowych 
przywódców międzynarodowego 
proletariatu, Georgi Dymitrowa, 
odbyła się w Bytomiu uroczystość 
przemianowania kopalni „Cen­
trum“ na kopalnię im. Dymitro­
wa.

Zebrani na uroczystości uchwali 
li wysłać depeszę do KG Komuni­
stycznej Partii Bułgarii. W depe­
szy tej czytamy m. in.:

„Załoga kopalni „Centrum“ z 
uczuciem głębokiej radości zawia 
damia Komitet Centralny Komu­
nistycznej Partii Bułgarii, że w

dniu 2 lipca 1950 r. na ogólnym 
zebraniu załogi postanowiła swą 
kopalnię nazwać imieniem Georgi 
Dymitrowa. Jest to niezwykły dla 
nas zaszczyt, że pracować będzie­
my odtąd w kopalni noszącej imię 
wielkiego syna ludu bułgarskiego 
i jednego z czołowych przywódców 
międzynarodowego proletariatu.

Zapewniamy Komitet Centralny 
bratniej KP Bułgarii, że z niezłom 
ną energią i zapałem pracować bę 
dziemy nadal w kopalni im. tow. 
Georgi Dymitrowa, dla pomyślnej 
realizacji zadań, które nakłada na 
nas plan 6-Ietni“ .

W e Francji T^astąpHa zmiana rządu (z prasą)
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NOWE PRAWO POLSKIE
służy obronie interesów ludu pracujqcego 
Zakończenie zjazdu prawników w Warszawie

WARSZAWA PAP. 2 lipca br., w drugim dniu obrad zjazdu 
Zrzeszenia Prawników, zjazd dokonał zmian w statucie. M. in. 
zmieniono nazWę na Zrzeszenie Prawników Polskich, h  wyniku 
wyborów do władz naęzelnych ZPP, w skład prezydium Żarz. Gł. 
weszli: prof, J, Jodłowski, dr L. Łernell, dr M. Muszkat, dziekan 
Rady Adwokackiej J. Tomorowicz, prezes Sądu Apelacyjnego M- 
Mazur, poseł adw. St. Gross, dyr. M. Lachs, prok. Sądu Najwyż­
szego Jackiewicz, dyr. Ił. Podlaski, dyr. Z. Ratuszmak i prok. St.
Zarakowski.

Wśród ogólnego entuzjazmu i długotrwałych owacji ną cześć 
ostoi pokoju — Związku Radzieckiego i jego wielkiego przywódcy, 
uczestnicy zjazdu uchwalili wysłanie listu do generalissimusa 
Stalina.

Na zakończenie obrad zjazd u- | ników polskich jest jak najczyn- 
chwałił rezolucję, która głosi m. i niejsza walka o pokój, która wy- 
in., że centralnym zadaniem praw ! maga ugruntowania siły państwa

5 tysięcy mil
przepłynęła radziecka
flotylla rybacka

MOSKWA PAP. Do portu w,No 
worosyjsku zawinęła w tycli 
dniach flotylla radzieckich stat­
ków rybackich. Flotylla przepły­
nęła około 5.000 mil, przecinając 
wody 7 mórz oraz Atlantyk.

Trasę Bałtyk— Morze Czarne ry­
bacy radzieccy przebyli w ciągu 
miesiąca.

Rozwój szkolnictwa
w Albanii

TIRANA PAP. Szkolnictwo al­
bańskie osiągnęło w okresie 5 lat, 
które upłynęły od chwili wyzwolę 
nia kraju, poważne sukcesy. Licz­
ba uczących się wynosi w chwili 
obe aj 197.000. W porównaniu z 
okresem przedwojennym, liczba 
szkół wzrośnie w przyszłym roku 
szkolnym dwukrotnie, a liczba li­
czącej się młodzieży —  przeszło 
trzykrotnie.

Krecio robola Watykanu
Zakończone niedawno procesy w Alba­

nii i Czechosłowacji zdemaskowały szpie­
gów, pozostających na żołdzie wywiadu an 
gló-amerykańskiego. Zarówno W Pradze, 
jak i w Tiranie obok szpiegów amerykań­
skich, na ławie oskarżonych zasiadali agen 
ci Watykanu.

W świetle przewodu s|dowego w Ti­
ranie wyszło na jaw, że Watykan udzie­
lił schronienia zbiegłym ze swego kraju 
albańskim zbrodniarzom wojennym. Her­
sztowie albańskiej organizacji faszystow­
skiej „Balii Kombetar“ stale pobierają otl 
Watykanu pensję. Faszyści albańscy utrzy 
mują ścisłe stosunki z Watykanem za po­
średnictwem ojca Giuseppe Yalentini, któ­
ry jeszcze przed wojną uprawiał na tere 
nie Albanii działalność szpiegowską. Wes­
pół z wywiadowcami amerykańskimi oj­
ciec Yalentini werbował spośród tych zbro 
dniarzy wojennych szpiegów w celu prze­
rzucenia ich na terytorium albańskie, Na 
pytanie prokuratora: „Jakie stosunki u- 
trzymuje Watykan z Amerykanami?“  je­
den z przywódców organizacji „Balii Kom 
betar“  oświadczył: „Są ze sobą najściślej 
związani w obronie zbrodniarzy wojen­
nych“ .

„Proces tirański —  pisze gazeta albań 
ska „Zerri Populit“ — wykazał raz jesz 
cze, że ścisła współpraca Amerykanów 
z Watykanem ma na celu mobilizację re 
akcji albańskiej. Proces ten stanowi je ­
szcze jeden dowód, że Watykan w oso­
bie ojca Valentini i innych agentów jest 
współuczestnikiem zbrodniczej akcji, któ 
rą uprawiają imperialiści anglo-amery- 
kańscy przeciw narodowi albańskiemu, 
przeciw Albańskiej Republice Ludów e j“ .

Ramię w ramię, wespół z wywiadem 
angielskim i amerykańskim działali agen 
ci Watykanu rów nież i na terenie Czcchosło 
wacji. Akt oskarżenia w sprawie 13 spis­
kowców w Czechosłowacji wykazał, że w 
antypaństwowym spisku brali udział agen 
ci Watykanu z reakcyjnego skrzydła par­
tii ludowej. Należała do nich grupa, na 
czele której stał Berżich (Fryderyk) IIos- 
tiezka.

Jak zeznał na rozprawie Hosticzka, zi­
mą 1948 roku opracował on plan organiza­
cji nielegalnej partii. Program ten prze­
słał rektorowi uniwersytetu oo. Benedyk­
tynów dla zatwierdzenia przez Watykan. 
O wszystkich ciemnych sprawach Hostiez- 
ki wiedział również doskonale arcybiskup 
praski, Beran. Zbiegły za granicę herszt 
spiskowców', były przywódca partii . naro- 
dowo-socjalistycznej, Pipka, był również

ściśle związany z Watykanem. W jednym 
z listów do ośrodka szpiegowskiego w Cze 
chosłowaeji Ripka doniósł, że na wyraźne 
zlecenie amerykańskich kół rządzących pa­
pież udzielił mu swego poparcia.

Jeszcze wyraźniej uwypukliła się rola 
Watykanu w działalności dywersyjnej prze 
ciwko Czechosłowacji podczas procesu dzic 
sięciu księży! katolickich, który odbył się 
w marcu—kwietniu br.. Szczegół charakte 
ry styczny, że niektórzy oskarżeni, przed 
wstąpieniem na służbę w charakterze agen 
tów Watykanu, byli na żołdzie gestapo i 
OVRA (wywiad włoski). Agentura Waty­
kanu przeistoczyła pewne klasztory i koś­
cioły katolickie w Czechosłowacji w skła­
dy broni. Kościół katolicki w mieście Znoi- 
mo stał się przytułkiem dla zbrodniarzy i 
szpiegów, ośrodkiem przerzucania przez 
granicę zdrajców narodu czechosłowackie­
go, którzy po odpowiednim „przeszkoleniu'' 
wracali do Czechosłowacji, jako szpiedzy 
na żołdzie wywiadów obcych.

Przeor klasztoru wu: wsi Nowe Elsa, 
Augustin Mahelka, ukrywał wielką ilość 
automatów i innej broni. Nici sprzysięże- 
nia prowadzą do Watykanu. Kontakt z Wa 
tykanem utrzymywano za pośrednictwem 
jego przedstawiciela w Pradze Yerolino 
Dehliva, któremu jeden ze spiskowców, 
stojący na czele zakonu Jezuitów w Czecho 
Słowacji, ksiądz Franciszek Singal, przeka 
zywał regularnie tajne informacje szpie­
gowskie.

Watykan jest światowym ośrodkiem 
szpiegowskim. To najmniejsze w świecie 
państwo posiada jedną z najbardziej roz­
gałęzionych sieci wywiadowczych.
W numerze wrześniowym (1949 r.) czaso 

pisma „United Nations World“  ukazał się 
artykuł „o nowej krucjacie“ , w którym czy 
tamy, i ż P a p i e ż P i u s  X I I  d y s p o n u.  
j e  s z e r o k o  r o z g a ł ę z i o n ą  s ł u ż b ą  
w y w i a d o w c z ą .  Wszyscy księża i mi­
sjonarze ze wszystkich krajów' przysyłają 
doniesienia do sekretariatu watykańskiego.

Na wielką skalę rozwija Watykan 
s z k o l e n i e  s z p i e g ó w  w s u t a n  
n a c h. Jednym z ośrodków szkoleniowych 
jest „Kolegium Papieskie do Spraw Rosyj­
skich“  —  „Russicum“ , na którego czele stoi 
jezuita francuski, Philippe de Ręgy. Z „Rus 
sicum“ współpracują byli SS-owcy, między 
innymi pułkownik Hauff, który stał na 
czele gestapo w Modenie i inni. Utrzymują 
oni kontakt z organizacjami szpiegowski­
mi, które utworzyli hitlerowcy w krajach 
Europy Wschodniej.

Ciekawa szczegóły, działalności „Russi-

cum“ podaje „Linzer Volksblatt“_ (organ 
austriackiej Partii Ludowej). Dziennik in­
formuje, że wychowankowie instytutu 
przez cały 2—3-letni okres przeszkolenia 
nie mają prawa przyjmować wizyt i kores­
pondować z krewnymi. Absolwentów szko­
ły kieruje się pod przybranym nazwiskiem 
do krajów demokracji ludowej „nie w ha­
bicie mnisim, lecz w ubraniu cywilnym.“

Innym ośrodkiem szkolenia szpiegów i 
dywersantów jest tzw. Instytut Wschodni 
w Rzymie. O działalności jego „wycho­
wanków“ daje pojęcie przykład Jana Ma- 
stilki, jednego z 10 oskarżonych księży —  
szpiegów w Czechosłowacji. W okresie 
wojny Mastilka przeszedł w instytucie od­
powiednie przeszkolenie, a w roku 1944 
skierowany został do Słowacji, skąd wysy­
łał do Watykanu doniesienia o oddziałach 
partyzanckich, a następnie informacje o 
Armii Radzieckiej. Klasztor w Michalov- 
cach (wschodnia Słowacja) przekształcił 
on w schronisko dla banderowców.

Rozbicie wielu 1 agentur Watykanu w 
krajach demokracji ludowej skłoniły Wa­
tykan do rozszerzenia akcji szkolenia kadr 
szpiegowskich. Jak podała gazeta rumuń­
ska „Universul“ , Watykan postanowił zor­
ganizować w Rzymie specjalną dwuletnią 
szkołę przygotowującą agentów-informato­
rów. Watykan postanowił prócz tego zor­
ganizować w Mediolanie i Wenecji jedno­
roczne kursy szkolenia radiotelegrafistów i 
specjalistów od szyfrowanych depesz.

Imperialiści amerykańscy ze swej strony 
szkolą również szpiegów, rekrutujących się 
spośród księży katolickich. Ciekawe dane 
podaje „New York Times“ w artykule pt.: 
„Przyszła inwazja księży do rejonów ko­
munistycznych“ . Korespondent gazety z 
Stamford (stan Connecticut) donosi, że sta 
rannie dobrana grupa księży katolickich 
przechodzi tam przeszkolenie w celach 
„tajnej penetracji do krajów demokracji lu 
dowej dla wykonania specjalnych zadań“ . 
Ośrodek ten zorganizowany został dwa lata 
temu z całkowitą aprobatą Watykanu. Kie­
rownikami „klasztoru“  są oo. Lenhard 
Kelly i M. Wall.

Działalność destrukcyjna w krajach de­
mokracji ludowej jest jedynie częścią '«'al­
ki,, którą w interesach imperializmu ame­
rykańskiego toczy Watykan przeciwko si­
tom pokoju i demokracji. Podczas gdy mi­
liony katolików i znaczna część duekonień- 
stwa popiera apel sztokholmski, Watvka_n 
demaskuje się, jako poplecznik amerykań­
skich atomowców

J. GOREW.

ludowo-demokratycznego i dlatego 
przed ogółem prawników polskich 
stoi zadanie jak najaktywniejsze­
go wprzęgnięcia się w dzieło bu­
dowy socjalizmu w naszym kraju 
i uczestnictwo w realizacji planu 
6-letniego.

PRZEMÓWIENIE WICEMAR­
S Z A Ł K A  B A R C IK O W S K IE G O

W czasie obrad zjazdu prze­
mówienie wygłosił prezes Sądu 
Najwyższego, wicemarszałek' Sej 
mu Barcikowski.

Wicemarszałek Barcikowski 
stwierdził na wstępie swego prze 
mówienia, że w  obecnej chwili 
centralnym zagadnieniem jest 
walka o pokój. Kapitaliści ame­
rykańscy ich zachodnio-euro­
pejscy sprzymierzeńcy, dawni i 
nowi faszyści, zbrodniarze wo­
jenni, z niepokojem i przeraże­
niem patrzą na potężniejący z 
dnia na dzień i rozszerzający się 
front pokoju.

Do walki z obozem postępu i 
pokoju imperialiści zaprzęgają 
m. in. również i prawników bur- 
żuazyjnych. Celem tej polityki 
jest rozgromienie ruchu robotni­
czego.

Naruszając bezceremonialnie 
prawo międzynarodowe — ciąg­
nął dalej mówca — imperialiści 
depczą suwerenność narodów. W
swym gwałceniu zasad prawa 
międzynarodowego, w swej total 
nej dyplomacji, w polityce zim­
nej wojny, amerykańscy imperia 
liści chwytają się coraz bardziej 
drastycznych środków i prowo­
kacji.

W drugiej części przemówienia 
wicemarszałek Barcikowski oś­
wiadczył, że prawu burżuażyjne- 
mu, służącemu interesom impe­
rialistów. przeciwstawiamy nasze 
nowe prawo, prawo socjalistycz­
ne, pozostające w służbie ludu 
pracującego, pokoju i postępu.

W tworzeniu nowej treści na­
szego prawa, w walce z forma­
lizmem. ze złymi tradycjami na­
szego prawa, nieocenioną pomoc 
okazało nam doświadczenie praw 
ników radzieckich.

Kończąc przemówienie mówca 
wskazał, że prawo polskie musi 
stać się skutecznym orężem w 
walce o pokój i interesy ludu 
pracującego.

W obecnej sytuacji międzyna­
rodowej, w chwili wzmożonych 
przygotowań wojennych ze stro­
ny państw imperialistycznych, w 
chwili konsolidacji potężnego o- 
bozu pokoju, polskie prawulctwo 
stanie w  zwartym szeregu wokół 
swej klasy robotniczej i je j przy 
Wódeaw, stanie w  milionowych 
szeregach ruchu obrońców poko 
ju, do walki o demokrację, po­
stęp i socjalizm*
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Uczmy się na doświadczeniach WKP(b)

Z k la sy  robotnicze! ZSRR
wyrosły kadry twórców i kierowników socjalistycznej gospodarki

W wyniku zwycięstwa Rewolu­
cji Październikowej w Rosji na­
stąpiły olbrzymie przemiany spo­
łeczne. Wyrazem ich było ni. in. 
to, że wśród starej inteligencji 
technicznej nastąpił wyraźny po­
dział. Jedni aktywnie wystąpili 
przeciw władzy radzieckiej, inni 
pozostali neutralni, znaczna część 
włączyła się aktywnie w budow­
nictwo socjalistyczne.

Gdy władza radziecka przystą­
piła do rozbudowy gospodarki na­
rodowej poważną trudność stano­
wił dla niej dotkliwy brak kadr 
fachowców i sił kierowniczych. 
Lecz, jak podkreślił tow. Stalin, 

..potrzebne nam są nie byle ja ­
kie siły kierownicze. Potrzebne 
nam są takie siły kierownicze i 
inżyniersko-techniczne, które 
zdolne są zrozumieć politykę na 
szego kraju, zdolne są przyswo­
ić sobie tę politykę i gotowe są 
zrealizować ją sumiennie... żad­
na klasa pracująca nie obywała 
się bez swojej własnej inteli­
gencji. Nie ma żadnych pod­
staw, aby wątpić, że klasa ro­
botnicza ZSRR również nie mo­
że się obciść bez swojej własnej 
inteligencji wytwćrczo-technicz- 
nej“ .
A więc, stosując wobec inteli­

gencji przedrewolucyjnej „polity­
kę rozgromienia aktywnych szkód 
ników, rozwarstwienia neutral­
nych i przyciągnięcia lojalnych“ 
(Stalin), partia bolszewicka jed­
nocześnie przystępuje do stworze­
nia nowej, własnej, oddanej spra­
wie socjalizmu inteligencji wy- 
twórczo-technicznej. W tym celu 
została zorganizowana szeroka 
sieć wyższych i średnich uczelni 
zawodowych oraz sieć szkolenia 
i doszkalania korespondencyjnego, 
co umożliwiło studia setkom ty­
sięcy dzieci robotników i chłopów.

Jednocześnie tow. Stalin uczył, 
że nowa inteligencja wytwórczo- 

techniczna winna rekrutować się 
przede wszystkim spośród do­
świadczonych pracowników
przedsiębiorstw przemysłowych, 
spośród wykwalifikowanych, 
przodujących i najhardziej kul­
turalnych robotników. Wykonu­

jąc ie  wskazania towarzysza Sta­
lina, partia bolszewicka wprowa­
dziła zasadę śmiałego wysuwania 
najlepszych robotników-przodow- 
ników pracy, na kierownicze sta­
nowiska, organizując szkolenie 
wieczorowe i specjalne doszkala­
nie korespondencyjne. Stworzono 
także wyższe uczelnie specjalnego 
typu dla robotników i kołchoźni­
ków, którzy wyróżnili się w pra­
cy, lecz nie posiadali średniego 
wykształcenia.

WALKA
O POSTĘP TECHNICZNY

Wkrótce nieznany dotąd w hi­
storii ludzkości rozwój gospodar­
ki narodowej postawił na porząd­
ku dziennym nowe zagadnienie: 
braku zwykłych robotników —  za 
równo wykwalifikowanych, jak i 
niewykwalifikowanych. Dawniej 
przeważająca ilość robotników 
przemysłowych rekrutowała się 
spośród chłopów, którzy uciekali 
ze wsi do miasta, wypędzani przez 
nędzę, widmo głodu, bezrobocie. 
Socjalistyczna przebudowa wsi w 
sposób zasadniczy zmieniła tę sy­
tuację. Chłop przestał uciekać do 
miasta, a jednocześnie w mieście 
wzrosło zapotrzebowanie przemy­
słu na ludzi do pracy.

Powstała sytuacja, w której jak 
podkreślił towarzysz Stalin, po 
pierwsze — nie można liczyć na 
samorzutny dopływ ludzi do pracy 
w przemyśle, a trzeba przejść do 
Polityki zorganizowanego zacią­
gu robotników oraz po drugie — 
trzeba jak najbardziej zmechani­
zować procesy produkcyjne, aby 
zmniejszyć przez to zapotrzebowa 
hie przemysłu na siłę roboczą. 
Partia bolszewicka wysuwa wtedy 
hasło .— „ t e c h n i k a  w o k r e ­
s i e  P r z e b u d o w y  d e c y d u j e
o w s z y s t k i m “.

Pod wodzą tow. Stalina partia

„... Nacisk należy kłaść obec 
nie na ludzi, na kadry, na pra­
cowników, którzy opanowali tech 
nikę. Oto dlaczego dawne hasło
— „technika decyduje o wszy­
stkim“, które jest odbiciem prze 
bytego już okresu, gdy panował 
u nas głód w dziedzinie techniki
— winno być obecnie zastąpione 
nowym hasłem: „Kadry decydu­
ją o wszystkim“ . To jest obec­
nie najważniejsze“ .
Partia bolszewicka przystępuje 

wtedy do zorganizowania zakrojo­
nego na jeszcze szerszą niż po­
przednio skalę szkolenia kadr tech­
nicznych dla przemysłu i rolnictwa. 
Powstają nowe wyższe uczelnie i 
średnie szkoły zawodowe. Lecz i 
tego już nie wystarcza. Potrzebne 
są nie tylko kadry o wyższym i 
średnim wykształceniu. Potrzebne 
są także wielkie ilości robotników 
i kołchoźników wysokowykwaliii- 
kowanych, zdolnych do pracy w 
warunkach stosowania najbardziej 
nowoczesnej techniki. W USA 
„robotnik jest niewolnikiem tech­
niki, którą stworzył własnymi ręko 
ma“ (Gorki). W Związku Radziec­
kim robotnik i kołchoźnik stają się 
panami tej techniki.

W miastach przy fabrykach, na 
wyższych i średnich uczelniach, o- 
raz na wsi przy państwowych o- 
środkach maszynowych i kołcho­
zach, uruchomiono tysiące rozmai­
tych kursów, na których uczyły 
się nowych zawodów i pogłębiały 
swoje kwalifikacje setki tysięcy 
młodych i starszych obywateli 
ZSRR. W każdym dziale każdej z 
fabryk oraz w każdym kołchozie 
istnieją o b o w i ą z k o w e  
dla wszystkich kursy doszkalania 
i podwyższania kwalifikacji zawo­
dowych oraz kursy, na których ro­
botnicy zdobywają pewne koniecz­
ne m i n i m u m  wi e d z y 
f a c h o w e j ,  t e c h n i c z ­
n e j  i a g r o t e c h n i c z- 
n e j. Po ukończeniu takich kur­
sów, robotnicy i kołchoźnicy mają 
możność wstąpienia na kilkumiesię 
czne kursy i szkoły wyższego stop 
nia lub na podstawie zdobytej wie­
dzy opanowania innego bardziej 
skomplikowanego zawodu. Mogą 
też uczęszczać na wieczorowe 
wyższe i średnie uczelnie. Znacz­

na część tych uczelni istnieje bez­
pośrednio przy zakładach pracy.
NOWE k a d r y  b u d o w n ic z y c h

KOMUNIZMU

Absolwenci tych kursów i szkół 
otrzymują bardzo często kierowni­
cze stanowiska. Lecz nie przestają 
się w dalszym ciągu kształcić.

Urządzono dla nich specjalne kur 
sv dalszego pogłębiania wiedzy; a 
jednocześnie partia codziennie dba
0 podniesienie ich kwalifikacji za­
wodowych, delegując do nich pro­
fesorów, inżynierów i agronomów 
celem indywidualnego dokształca 
nia. Stała kontrola pracy zaawan 
so-wanych, pomoc w usuwaniu trud 
ności oraz życzliwa partyjna kry­
tyka, stwarzają zaawansowanym 
niezbędne warunki dalszego rozwo 
ju. Dużą rolę odgrywają również 
publiczne wykłady i prelekcje, wy 
głaszane w klubach przy zakładach 
pracy przez uczonych i wybitnych 
fachowców. Podnosi to poziom 
ogólnego przygotowania kadr i 
ułatwia dalsze opanowanie wiedzy 
fachowej.

Poważne znaczenie mają takie 
szkoły rzemieślnicze i fabryczne, 
w których młodzież w wieku od 14 
do 19 lat uczy się rozmaitych zawo 
dów. aby potem przejść do pracy 
w fabryce. Dziś znaczna część ro- 
botników-laureatów Nagrody Stali 
nowskiej to wychowankowie tych 
właśnie szkół.

Narody Związku Radzieckiego 
zbudowały socjalizm. Obecnie budu 
ją ustrój komunistyczny, który zlik 
widuje różnice między pracą umy­
słowa a pracą fizyczną. Już obec 
nie różnice te w znacznym stopniu 
zostały zniwelowane. Radzieccy 
robotnicy i kołchoźnicy, którzy prze 
szli naukę w caiym wyżej opisa­
nym systemie szkolenia posiadają 
kwalifikacje i zasób wiadomości, 
zbliżający ich do poziomu wiedzy
1 kwalifikacji inżynierów i agro­
nomów. Dlatego też nic dziwne­
go, że w Związku Radzieckim wy 
kłady robotników czy kołchoźni 
ków dla studentów wyższych uczel 
ni a nawet dla uczonych w zakła­
dach naukowych, są zjawiskiem1 po 
wszednim.

Świadczy to, że słuszna, stali 
nowska polityka wychowania 
kadr realizowana przez partię 
bolszewicką byia jednym z czyn 
ników stworzenia realnych wa­

runków z b u d o w a n i a  
k o m u n i z m u  w n a j ­
b l i ż s z y m  o k r e s i e  
h i s t o r y c z n y m .  
Polityka partii bolszewickiej w 

dziedzinie szkolenia i wychowania 
kadr to dla nas nieprzebrana skarb 
nica doświadczeń, na których win 
niśmy się wzorować, zwłaszcza te 
raz, gdy stwierdziliśmy, że wielkie 
zadania planu 6-letniego wymagają 
znacznej ilości nowych wykwalifi 
kowanych kadr technicznych i kie­
rowniczych w naszej1 gospodarce, 

(A. An)

Dnia 30 ub. m. odbyło się w fabryce  „Fuchs“ w Warszawie 
zebranie robotników, na którym  uchwalono rezolucję, piętnu­
jącą, agresorów amerykańskich, inicjatorów napaści na Repu­

blikę Koreańską
..Na zdjęciu: fragment zebrania

Zjazd społecznego awansu pisarza

„...należy stwierdzić, że proces wysuwania robotników  
na kierownicze stanowiska w gospodarce socjalistycznej 
może i musi nasilać się. i że rezerwy istniejące dla wysu­
wania: są bardzo wielkie. Nie może zresztą być inaczej. IV7 
okresie po wyzwoleniu, kiedy władza przeszła tu ręce klasy 
robotniczej, kiedy coraz bardziej kształtował sic stosunek 
do pracy, jako do sprawy honoru, godności i czci. kiedy co 
raz bardziej szerzył się ruch współzawodnictwa i ruch ra­
cjonalizatorstwa, musiały ujawnić się i. ujawniają się dalej 
wśród klasy robotniczej znaczne ilości ludzi zdolnych do 
pracy kierowniczej, utalentowanych organizatorów i tech­
ników.“

S i. BBXEBXSJT
(Z referatu na IV Plenum KC PZPR) 1

Zjazdem społecznego awansu 
pisarza nazwano w  toku dysku­
sji V Zjazd Delegatów Związku 
Literatów Polskich, który obrado­
wał w Warszawie w dniach 24 do 
27 czerwca. Stwierdzenie to opie­
rało się na dwóch faktach.

Po pierwsze na stosunku rządu, 
partii i społeczeństwa do spraw 
literatury — znalazło to wyraz za­
równo w przemówieniach, który­
mi witano zjazd, jak i w  tym, że 
zjazd mógł obradować w  własnym 
wspaniałym gmachu Domu Lite­
ratury.

Po drugie zaś — na pogłębieniu 
się świadomości o roli i zadaniach 
pisarza, o jego obowiązkach służ­
by społeczeństwu. Pod tym też 
względem ostatni zjazd musi być 
uważany za przełomowy w  rozwo­
ju naszego życia literackiego.

Na tle wyraźnej ewolucji ide­
ologicznej środowisk literackich 
zjazd warszawski jest dowodem, 
że jesteśmy świadkami dokonują­
cego się pełnego przełomu.

Zjazd ten zwołany został po o- 
kresie. który u nas znamionowała 
zasadnicza i głęboka krystaliza­
cja ideologiczna: rozgromienie od­
chylenia prawicowo - nacjonali­
stycznego, wskazanie konsekwent­
nej drogi do socjalizmu, zjedno­
czenie ruchu robotniczego, spre­
cyzowanie treści demokracji ludo­
wej jako formy dyktatury prole­
tariatu, zwrócenie uwagi na zao­
strzenie się walki Masowej, na 
niebezpieczeństw'© kosmopolityz­
mu jako narzędzia imperialistycz 
nej dywersji, na konieczność czuj­
ności, wreszcie na sprawę wycho­
wania kadr w związku z potrzeba­
mi planu 6-letniego — oto naj­
ważniejsze etapy tego procesu 
krystalizacji ideologicznej, który 
obejmował również i kształtował 
nasze środowiska literackie. To 
też warszawski zjazd literatów, 
który przypadł na tak przełomowy 
okres przemian ideologicznych, 
musiał nabrać znaczenia przeło­
mowego i sam z kolei przyczynić 
się do wykrystalizowania się sił, 
które przygotowały przełom

W czym się to wyraziło? — Prze 
de wszystkim w  tym, że o litera­

turze nie mówiono, jak na po­
przednich zjazdach, wyłącznie na 
płaszczyźnie spraw samej litera­
tury, ale na płaszczyźnie stosunku 
literatury i czytelnika. Wielu p i­
sarzy podkreślało w swoich wypo­
wiedziach, jak y/ielkie znaczenie 
dla skrystalizowania się ich świa­
domości ideologiczho-artyslycznej 
miało zetknięcie się z nowym czy 
telnikiem, jak odczucie potrzeb 
tego czytelnika wpływało na przy­
spieszenie procesu zachodzących 
w nich przeobrażeń, na pogłębia­
nie się świadomości celu i zadań 
literatury.

Kontakt z rzeczywistością, 
kontakt z ludźmi, którzy ją 
tworzą, ukazał pisarzom masy 
pracujące jako prawdziwych go 
spodarzy kraju i uwyraźnił funk 
cję literatury, która dopiero 
wtedy wypełni swoją rolę, kie­
dy podejmie zadania w  służbie 
budowy socjalizmu i walki o 
pokój.

Toteż zjazd ujawnił, że więk­
szość pisarzy zdaje już sobie spra­
wę, jakie są .fałszywe, a jakie 
prawdziwe drogi rozwoju litera­
tury. Odcięto się bezwzględnie od 
literatury, która, jak to ma miej­
sce w krajach kapitalistycznych, 
pod pozorem obrony rzekomej in­
dywidualistycznej niezależności, 
jest narzędziem interesów impe­
rializmu i obraca się przeciw ludz­
kości. Równocześnie silnie na­
wiązano do tej prawdziwej lite­
ratury, która w  krajach kapitali­
stycznych walczy o wolność czło­
wieka, o jego prawo do sprawied­
liwej przyszłości, o pokój.

Przede wszystkim zaś podkre­
ślano znaczenie literatury ra­
dzieckiej, literatury zwycięskiego 
socjalizmu, która dla pisarzy poi 
skich w  wypełnieniu ich zadań 
jest wzorem i owocną pomocą w 
ich poszukiwaniach. Ta postawa 
proletariackiego patriotyzmu, któ 
ry pozwala nawiązywać do tego, 
co było najbardziej wartościowe 
i postępowe w naszej tradycji, 
oraz proletariackiego internacjo­
nalizmu, który pozwala nawiązać 
do postępowych treści literatur

Jona jako jedna z najważniej­
szych zdobyczy zjazdu warszaw­
skiego, wyznaczających właściwe 
perspektywy rozwoju naszej lite 
ratury.

Referaty zjazdowe,. omawiają­
ce sytuację współczesnej polskiej 
literatury i literaturoznawstwa, 
miały przy mocnym zaakcento­
waniu wszystkich niedomogów i 
braków akcenty optymistyczne. 
Czy dotychczasowe osiągnięcia 
uzasadniają ten optymizm? — Ta 
sprawa była centralnym proble­
mem dyskusji. I dyskusja wyka­
zała, że bezwględnie fałszywe 
byłyby wnioski o tym, że obecna 
sytuacja naszej literatury jest 
przykładem zastoju i zahamowa­
nia procesów twórczych. Jeżeli 
zaś dotychczasowe osiągnięcia 
nie we wszystkim spełniają kry­
teria wysokich postulatów arty- 
styczno-ideologicznych i kryte­
ria potrzeb naszych czytelników, 
to dlatego, że jest to dopiero po 
czątek przełomu w literaturze, 
której obecny stan jest kryzysem 
wzrostu, lecz nie zastoju. Słusz­
nie zwrócono uwagę na to, że 
należy nauczyć się patrzeć na to, 
co jest istotnie nowe, co istotnie 
zapowiada otwarcie nowych per­
spektyw rozwoju naszej litera­
tury.

Proces krystalizacji ideologicz­
nej środowisk literackich, który 
przygotowywał przełomowe zna­
czenie zjazdu warszawskiego 
i który dzięki owocnej treści 
obrad zjazdu zakończył się 
przełomem — znalazł wyraz w 
wypowiedziach pisarzy, którzy 
mówili o swoich doświadcze­
niach, o łamaniu się z trud­
nościami przy , podejmowaniu 
nowych zadań literatury, któ­
ra ma służyć masom pracują­
cym, budującym w  Polsce socja­
lizm, ma służyć walce o pokój. 
Pisarze podkreślali, jak decydu­
jące znaczenie posiada dla nich 
opanowanie ideologii marksizmu - 
leninizmu i pogłębianie znajomo 
ści rzeczywistości. Podkreślano, 
że ideologiczna dojrzałość pisarza 
pozwala mu na znalezienie praw 
dziwego stosunku do rzeczywisto 
ści, jak i odwrotnie, pogłębiona

W służbie Jehowy, czy amerykańskiego wywiadu

0  „religijnej”  działalności jehowiiów na Wybrzeżu
Przed kilku dniami .przedstawi­

ciel Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego, na konferencji pra­
sowej w Prezydium Rady Mini-

w swojej woli wyrażonej w biblii 
(dziwnym zbiegiem okoliczności 
drukowanej zawsze bądź w USA 
bądź w Anglii), nie przewidywał

i najważniejszych dziedzin życia 
politycznego, organizowali wrogą, 
dywersyjną, wojenną propagandę 
—  słowem na wszelki sposób stara 
li się szkodzić naszemu ludowemu 
państwu.

Druga kategoria członków sek-
• . • -----  ---------- - ty — to ludzie ciemni, którzy dali

komunistyczna zrealizowała to ha się otumanić rzekomym „kazno- 
sło i gospodarka radziecka — za ■ dziejom prawdy“ . Ludzie ci, a z 
równo przemysł jak i rolnictwo —  j takimi w większości spotykali się 
wysunęła się Pod względem me- j w akcji sztokholmskiej przedstawi 
cbanizacji, P°u względem tech- ciele komitetów Obrońców Pokoju i 
nicznym na pierwsze miejsce w i poszczególne trójki, powtarzali dy 
swiecie, wyprzedzając w wielu dzie j ktowane im z góry słowa, nieraz

strów w Warszawie oświadczył, że j żadnej akcji w obronie pokoju, 
wśród wyznawców sekty fświad- j Myśl tę Franciszek Olszewski ze 
ków Je}iowy rozróżnić można dwie ! Sztumu sformułował w słowach: 
kategorie ludzi: Jedna, w skład j „-Służę jedynie Jehowie a nie pań- 
której wchodzi cały niemal kierów* : stwa“ . Olszewski stwierdził, że 
niesy sztab sekty —  to świadomi ! do żadnej walki o pokój mieszać 
agenci wywiadu amerykańskiego, i się nie chce i „nawet gdyby pań- 
którzy pod płaszczykiem swej „ka ! siwu polskiemu groziła utrata nie 
znotłziejskiej“  działalności monto- j podległości, to widocznie taka by­
wali siatkę szpiegowską, zbierali j łaby wola Jehowy, której przeciw 
dane, dotyczące obronności kraju j działać nie wolno“ . W uzupełnię-

dżinach tak wysoko rozwinięty 
kraj kapitalistyczny jak USA.

SZKOLENIE PODSTAWA 
PRAWIDŁOWEJ POLITYKI 

KADROWEJ
Postęp techniczny w przemyśle 

ł rolnictwie radzieckim postawił 
przed partią nowe zagadnienia w 
dziedzinie kadr. Wzrosło zapotrze 
bowanie na kadry wykwalifiko­
wane, na ludzi, którzy „opanowali 
technikę“ . Towarzysz Stalin po­
stawił wówczas przed partią boi­
sz e wieka nowe zadanie;

nie dostrzegając wrogiej treści po 
litycznej swoich własnych wypo­
wiedzi.

Wielu wyznawców sekty powta­
rzało zdanie: „Pokój zależy od Je­
howy“ . Tak mówiła rodzina Oteń- 
skich i jehowit-a Pekner z Gdyni, 
taką samą odpowiedź dał Stefan 
Tomaszewski z Gozdowa w pow. 
gdańskim, podobnie argumentowa 
li swoją odmowę podpisania apelu 
sztokholmskiego Jan Tnptyński z 
Kwidzynia i Eugenia Wąsierska z 
Gniewu. Wszyscy oni uważają, że 
jy ten sposób służą Jeljowie, który.

niu swojej wypowiedzi Olszewski 
dodał: „Komu Jehowa ziemię prze 
znaczył, ten ma ją prawo zabrać“ .

Ze słów tych, niewątpliwie będą 
cych powtórzeniem nauk wpaja­
nych Olszewskiemu przez jego 
„nauczycieli“ m. in. przy pomocy 
fozpowszechnianych wśród człon­
ków sekty „listów bożych“ i prze­
powiedni, jasno wynika, że kierów 
niczy sztab sekty jehowitów słu­
ży innemu panu, a nie Jehowie.

Czyż bowiem uparte powtarza­
nie, że pokój zależy od Jehowy— 
nie jest aktywną próbą sparaliżo­
wania akcji obrońców pokoju, czyż 
nie jest usiłowaniem demobilizowa 
nia psychicznego i moralnego wo­
bec montowanej przez amerykański 
imperializm agresji? Czyż zdanie 
„komu Jehowa ziemię przeznaczył 
ten ma ją prawo zabrać“  —  nie 
jest wyraźną zdradą państwa i na 
rodu? Czy nie jest najwyraźniej­
szą próbą religijno-filozoficznego 
usprawiedliwiania grabieżczych 
planów imperialistów?

Łatwo, znając te fakty, do­
strzec pod powloką pozorów „służ 
by Jehowie“ zwykle wysługiwa­

nie się anglo-amcrykańskim pod 
żegaczom wojennym.

Ale nie tylko w  słowach prze­
jawia się wroga działalność sekty 
Świadków Jehowy na terenie 
Wybrzeża. Dziwnym zbiegiem o- 
koliczności sekta ta, którei rze­
komo obojętne są sprawy tego 
świata, zorganizowała swoje sku 
piska w pobliżu najżywolniej- 
szych centrów gospodarczych i 
politycznych w  kraju. Duże sku­
pisko Świadków Jehowy koncen­
truje się wokół naszych portów 
w  Gdańsku, Gdyni i Sopocie. 
Szczególnym zainteresowaniem 
sekty cieszą się ważniejsze pod 
względem gospodarczym i komu 
nikacyjnym centra jak Elbląg, 
Tczew, Malbork oraz kilka nad­
brzeżnych miejscowości powiatu 
gdańskiego. Inne tereny interesu 
ją jehowitów znacznie mniej.

Czy tam, gdzie brak przemy­
słu, portów, węzłów kolejowych, 
nie mogą „służyć Jehowie“ , czy 
też może takie miejscowości z 
innych przyczyn mniej ich inte­
resują?

A jak wygląda ta służba w 
praktyce?

Jehowici prowadzą ożywioną 
działalność propagandową, a je ­
dnocześnie w  wędrówkach swo­
ich interesują się takimi sprawa­
mi jak rozmieszczenie ważniej­
szych obiektów gospodarczych i 
komunikacyjnych Wybrzeża, spo 
rządzają mapy. plany miast i po­
szczególnych ulic.

Specjalną uwagę zwracają 
na rozmieszczenie urzędów pań­
stwowych, posterunków Milicji 
Obywatelskiej, Urzędów Bezpie­

czeństwa, oznaczają także miesz­
kania poszczególnych członków 
partii, funkcjonariuszy UB i MO.

Rewizje przeprowadzone przez 
nasze władze wykryły dużo tego 
rodzaju materiału, rzekomo po­
magającego w służbie „Jehowie“ . 
Znaleziono też bardzo ciekawy 
raport jednego z czołowych jeho 
witów Wybrzeża do krajowej 
centrali w Łodzi, który donosił, 
że w  obawie przed rewizją „kom 
promitujące materiały zostały 
częściowo zniszczone.“

Wszystko to świadczy, że kie­
rownictwo sekty składa się z płat 
nych szpiegów amerykańskiego 
imperializmu. Oświadczenie przed 
stawiciela MBP i fakty znane z 
naszego terenu nie pozostawiają 
już co do tego najmniejszych 
wątpliwości.

Dlatego decyzja władz Polski 
Ludowej, odmawiająca sekcie 
Świadków Jehowy legalizacji, i 
kroki podjęte przeciw winnym 
szpiegostwa i działalności na 
szkodę naszego państwa zostały 
przez społeczeństwo Wybrzeża po 
dobnie jak i całego kraju przy­
jęte z prawdziwym zadowole­
niem.

Zawsze pozostaniemy wierni 
zasadzie tolerancji religijnej, wol 
ności myśli i słowa, ale na upra­
wianie pod płaszczykiem dzia­
łalności religijnej szpiegostwa i 
dywersji przeciw naszemu ludo­
wemu państwu klasa robotnicza 

wszyscy uczciwi ludzie pracy

światowych — musi być podkreś znajomość rzeczywistości pozwa­
ła usunąć braki niedojrzałości 
ideologicznej. Na tej tylko dro­
dze literatura dojdzie do rozwo­
ju i osiągnięć. Słusznie również 
podkreślano, że - dotychczasowe 
niedomogi spowodowane zostały 
w poważnym stopniu niedomoga 
mi i brakami odpowiednio przy­
gotowanej krytyki, która nie po­
trafiła literaturze torować drogi.

Na tle obrad o nowych zada­
niach, jakie literatura podejmuje 
i będzie podejmowała, stało się 
jasne, że dotychczasowa struktu­
ra organizacyjna Związku Lite­
ratów Polskich nie jest odpowie­
dnia f  musi być dostosowana do 
nowych zadań.

Między ideologią a organizacją
— jak siusznie zauważył, zabiera 
jąc głos w  dyskusji delegat ukra 
iński, Dmyterko. dzieląc się do­
świadczeniami organizacyjnymi 
Związku Pisarzy Radzieckich — 
jest taka sama współzależność, 
jak między treścią a formą. To­
też postulaty organizacyjne zmie 
rżały do ustalenia takiej sytua­
cji, która umożliwi pisarzowi wy 
kazanie jak największej aktyw­
ności zarówno w dziedzinie twór 
ezości. jak i w działalności spo­
łecznej.

Wszechstronnie i z pełnym po­
czuciem odpowiedzialności za dal 
szy rozwój literatury polskiej 
zjazd dyskutował również, podej 
mując zadania wskazane przez 
IV Plenum KC PZPR, sprawę 
wychowywania kadr pisarskich.

Zjazd, podsumowując wyniki 
przeobrażeń ideologicznych, za­
chodzących w środowisku litera­
ckim, dał wyraz „wewnętrznej 
jedności zjazdu z walką, która 
toczy się w Polsce i na całym 
świecie“ . W tym tkwi właśnie 
znaczenie warszawskiego Zjazdu 
Literatów, który musi być uwa­
żany za przejaw przełomu w na­
szym życiu literackim.

HIERONIM MICHALSKI,
nie pozwolą.

(St. O.)
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ZNACZENIE MAŁYCH PORTÓW
w planowej

Małe porty polskiego Wybrzeża 
w okres*« przedwojennym miały 
znaczenie wyłącznie lokalne i słu­
żyły jedynie żegludze przybrzeż­
nej. Dzięki racjonalnej^. plityce 
morskiej Polski Ludowe]; zespół 
małych portów zaczyna odgrywać

polskim Wybrzeżu. Obecnie Św i 
noujście jest już siedzibą pań­
stwowego przedsiębiorstwa poło 
wowego „Barka“ , które dyspo­
nuje specjalnym typem dużych 
kutrów.
W Świnoujściu powstaną w o-

coraz większą rolę w obsłudze han j kresie planu sześcioletniego, poza 
dlu międzynarodowego. j urządzeniami, służącymi konser-

Port w Świnoujściu, najbardziej j wacji i przeróbce ryb, stocznie i
I 7 0 On nrł TTnrn,,».! nkn kn__________ 1 -."I * _ - -_______ __... . 1 ,na zachód wysunięta baza polskiej 

żeglugi, ma szczególne znaczenie. 
Będąc awanportem Szczecina two­
rzy z nim jednolity kompleks ad­
ministracyjny. Niezależnie od te­
go, zyskał ostatnio ogromnie, ja­
ko port macierzysty statku-promu 
kolejowego i węzeł międzynarodo­
wego ruchu kolejowego krajów 
skandynawskich przez Polskę na 
półwyspy Bałkański i Apeniński. 
Nadzwyczaj korzystne położenie 
Świnoujścia predystynuje ten port 
na punkt wyjściowy dla rybołów­
stwa dalekomorskiego, operujące­
go na wodach Oceanu Atlantyckie 
go, czy Morza Północnego. Rybo­
łówstwo bałtyckie zajmujące się 
połowem ślódzi na wodach Skage- 
raku i wodach zachodniego Bałty­
ku może z Świnoujścia pracować 
znacznie wydatniej aniżeli z które 
okol wiele innego portu Polski.

Dlatego też rząd postanowił 
przeprowadzić na terenie Świ­
noujścia szeroko zakrojone inwe 
stycje budowlane i hydrotech­
niczne. Chłodnia rybna budowa 
na w Świnoujściu będzie naj­
większym i najlepiej urządzo­
nym obiektem tego rodzaju na

mne nowoczesne zakłady usługo 
we.

Jako drugi port o dużych moż­
liwościach rozwoju, wymienić nale 
ży Kołobrzeg. Chociaż miasto o- 
gromnie ucierpiało w czasie woj­
ny, to jednak od przeszło dwóch 
lat do portu zawijają mniejsze jed 
nostki zagraniczne, zabierając poi 
ski węgiel, sól i zboże, przywożąc 
nawozy sztuczne i w mniejszych 
partiach także rudę.

Jako port rybacki Kołobrzeg 
jest bardzo korzystnie położony 
dla jednostek operujących na wo­
dach bornbolmskich, głębi got- 
landzkiej i zachodniej części ryn­
ny słupskiej.

W związku z utworzeniem sa 
modzielnego województwa tego 
rejonu, miasto i port bardzo 
dużo zyskają. Przyśpieszona 
rozbudowa odbije się również 
korzystnie na pracach portu, 
którego urządzenia po moderni­
zacji, posiadać będą poważną re 
zerwę zdolności przeładunko­
wych.
W podobnych warunkach, jak 

Kołobrzeg, prąci’ -» dwa dalsze 
porty: Darłowo i Ustka. Obydwa

Zwiększyć iroskę
o obniżenie kosztów budowy

Przy szybko rozwijającej się 
odbudowie Starego Gdańska 
robotnicy napotykają na ol­
brzymie trudności ze strony 
zleceniodawców, którzy powin­
ni wcześniej pamiętać o przy­
gotowaniu dobrze opracowanej 
dokumentacji budów- Z bra­
ku dokumentacji zdarza się 
często zahamowanie robót, lub 
też gruntowne przeróbki, ob­
ciążające dodatkowo koszty 
budowy.

Przykłady tego można zaob­
serwować na budowie gmachu 
mieszkalnego przy ulicy K o­
rzennej w Gdańsku, gdzie mi­
mo istnienia wielu planów 
nadsyłane są wciąż nowe, po­
wodujące przebudowę wyko­
nanych części. Ostatnio zno­
wu przysłano rysunki, według 
których trzeba zmieniać układ 
okien, mimo, że większość z 
nich jest już „oprawiona'’. 
Trzeba przy tym pamiętać, że 
zmian okien nie należy do rze 
czy łatwych, należy bowiem 
usuwać wmurowane już fut­
ryny i zamawiać całą stolar­
kę od początku. Jest to wy­
raźne marnowanie materiałów 
i czasu roboczego. ,

Dom, o którym mowa jest 
budowany na zlecenie ZOR. 
Należy przypuszczać, że żarów 
no naczelnik działu kosztów 
budowy, jak i kierownik sek­
cji kosztów i kalkulacji, a 
przede wszystkim dyr- techniez 
ny ZOR znają dokładnie tę 
sprawę i zlecenia przesyłane 
na budowę. Przecież każde z

nich obciąża budowę nowego 
gmachu dodatkowymi koszta­
mi- Jako przykład pracy na 
budowie wybraliśmy specjal­
nie budynek przy ulicy Ko­
rzennej, gdyż pracownicy ZOR 
oglądają go codziennie ze swo­
ich okien. Ale wyobraźmy so­
bie, co si° dzieje na innych 
budowach, których z okien te­
go zakładu nie widać*

J. NESTORUK

posiadają prawie identyczną cha 
rakterystykę urządzeń hydrotech­
nicznych nabrzeży i areału wodne 
go. Porty te, podobnie, jak Koło­
brzeg, służą eksportowi polskiego 
węgla i zboża, oraz rybołówstwu. 
W oparciu o Kołobrzeg, poza jed­
nostkami, należącymi do spółdziel 
ni rybackiej, pracują kutry „Bar­
ki“ , a w Darłowie i Ustce znajdu­
ją się oddziały gdyńskiego przed­
siębiorstwa połowowego „Arka“ .

Ogólna maksymalna zdolność 
przeładunkowa trzech małych por 
łów może przy obecnej głębokoś 
ci wód przybrzeżnych 1 porto­
wych, jedynie po dozbrojeniu 
nabrzeży i usprawnieniu sieci 
kolejowych w portach, osiągnąć 
21— 3 milionów ton rocznie.
Praca małych portów ma poważ­

ne znaczenie dla odciążenia wiel­
kich zespołów Gdańska, Gdyni i 
Szczecina od przeładunków mniej­
szych partii towaru.

Pełne wykorzystanie Kolobrze 
gu, Darłowa i Ustki w poważ­
nym stopniu pozwoli na równo­
mierne rozłożenie przewrozów 
kolejowych na linie drugorzędne. 
Dwuletnia praca Kołobrzegu. Dar 

Iowa czy Ustki ma ogromne znaczę 
nie z uwrgi na wychowanie no­
wych kadr specjalistów pracy por­
towej, przeważnie rekrutujących się 
z ludzi przybyłych z głębi kraju. 
Trymerzy, czy mechanicy taśmow- 
ców, ekspedienci i klarkowie tych 
portów zdołali zebrać już odpo­
wiednie doświadczenia i rutynę or 
ganizacyjną, tak, że będą mogli 
sprostać nowym zadaniom, które 
stawia małym portom program 
planu sześcioletniego.

W miarę rozwoju rybolóstwa 
bałtyckiego, należy liczyć się z 
tym, że punkt ciężkości baz opera 
cyinych przesunięty zostanie z Gdy 
ni bardziej na zachód. Nowe kadry 
młodych rybaków, których obecnie 
szkoli PCWM stanowić będą awan 
gardę która zasili matę porty.

Od kilku lat Łeba nie może do­
czekać się odegrania poważniejszej 
roli chociażby jako port rybacki. 
Większą atrakcyjność posiada tech 
nicznie lepiej wyposażony port ry­
backi we Władysławowie, a na za­
chodzie bliżej łowisk położony port

Biurokraci z  wytwórni „Morpak”
n a e s g z g  c z & s u

Elektrownia Zjednoczenia E - 
nergetycznego Okręgu Dolno­
śląskiego we Wrocławiu za­
mówiła w dniu 7 marca pew­
ną ilość^ uszczelek -w Gdań­
skiej Wytwórni „Morpak". 
Wobec tego jednak, że zamó­
wienie to pozostało bez odpo­
wiedzi, w kwietniu wydelego­
wano na Wybrzeże przedsta­
wicieli elektrowni, którzy mie 
li przedstawić trudności w pra 
cy, aby uzyskać przyśpiesze­
nie dostaw. Interwencja ta 
spowodowała dostawę 750 sztuk 
uszczelek oraz przyrzeczenie 
przyśpieszenia produkcji dal­
szych asortymentów towaru. 
Na tym, niestety, się skoń­
czyło.

Wytwórnia „Morpak" zażą­
dała w pewnym momencie od 
elektrowni wyjaśnienia odnoś­
nie asortymentów, zamówio­
nych towarów, otrzymała je

lecz zamówienia nie zrealizo­
wała w dalszym ciągu. W  
związku z tym, co najmniej 
niewłaściwym postępowaniem 
kierownictwo „Morpaku" mo­
żna nabrać przekonania, że 
w Gdańskiej^ Wytwórni coś 
szwankuje. Kierownictwo tej 
fabryki przez swój biurokra­
tyczny stosunek do zgłasza­
nych zamówień powoduje duże 
straty w naszej gospodarce. 
Nasuwa się przy tym pytanie, 
eo robi podstawowa organiza­
cja partyjna wytwórni „Mor­
pak”, jeśli dotychczas nie zdo­
łano usprawnić realizacji do­
staw, mimo kilkakrotnego skta 
dania przyrzeczeń! (zrn)

w Ustce. Nie mniej jednak uak­
tywnienie Łeby dla rybolóstwa pra 
cującego na terenie środkowej i 
wschodniej rynny słupskiej może 
mieć poważne znaczenie.

Poza tym mniejsze porty polskie 
go Wybrzeża posiadają wiele cen­
nych walorów, jako ośrodki tury­
styczne i wypoczynkowe. Na tym 
polu można i naieży jeszcze rozwi 
jać dużą inicjatywę. Zadaniem ma 
tych porto wi całego pasa wybrze­
ża je t̂ odciążyć zespól miast por­
towych Gdańsk—Gdynia—-Sopot z 
ruchu letniskowego. Zespól 
Gdańsk—Gdynia może być jedynie 
punktem przejściowym dla ruchu 
turystycznego i letniskowego, lecz 
oba te ośrodki ożywionej pracy go 
spodarczej nie mogą być hamowa­
ne w swoim rozwoju, dla akcji 
związanej z turystyką, Wojewódz 
kie i terenowe rady narodowe, o- 
raz Liga Morska w porozumieniu 
z Funduszem Wczasów Pracowni­
czych, Ministerstwem Pracy i O- 
pieki Społecznej oraz Komunikacji 
powinny ustalić tezy planowego roz 
woju akcji turystyki i wczasów na 
całym Wybrzeżu. W oparciu o ten 
materiał jednostki organizujące im 
prezy jak Orbis, Fundusz Wczasów 
r Żegluga Przybrzeżna będą mogły 
opracować właściwe długofalowe 
plany obsługi turystycznej.

Małe porty w 500 kilometro­
wym pasie wybrzeża stanowią 
ogromną rezerwę gospodarczą. 
Uaktywnienie ich pozwoli na za 
trudnienie w gospodarce mor­
skiej, ogromnej liczby ludzi, co 
wpłynie z kolei na wzroście po­
tencjału gospodarczego kraju.

(W)

Z pobytu wycieczki chłopino polskich nu Ukrainie 
Aa zdjęciu: uczestnicy wycieczki, rozmawiają z młodym kie­
rowcą kombajnu, Nazdorowskim, ze stacji maszynowo-trakło- 
rowej ,który zobowiązał się w ciągu 18 —- 20 dni roboczych 

sprzątnąć 000 ha zboża

„Byłem na wczasach w Zakopanem“
Kiedy dwa tygodnie temu odbie 

rałem skierowanie na wczasy opa 
nowały mnie rozmaite uczucia. 
Moi towarzysze pracy —  robot­
nicy fizyczni, niezbyt chętnie od­
nosili się do tej formy wykorzy­
stywania urlopu. Takie argumen­
ty, jak niedobre wyżywienie, nie­
odpowiednie mieszkanie, koniecz­
ność zabrania ze sobą dużej iloś­
ci,, pieniędzy, mogły budzić w każ 
dym obawy i zniechęcić do wy­
jazdu.

Całe szczęście, że nie dałem wia 
ry tym pogłoskom.

Na dworcu w Zakopanem stał 
przewodnik, który zaprowadził 
nas do punktu rozdzielczego. Tam 
przydzielano nam kwatery.

Wraz z 3 towarzyszami zamie­
szkałem w pokoju, utrzymanym 
we wzorowej czystości. Każdy z 
nas miał swoje łóżko, stolik noc­
ny oraz szafę do ubrań. W poko­
ju znajdowała się umywalnia z 
bieżącą vrodą ciepłą i zimną.

Nie zdążyliśmy jeszcze rozpa­
kować walizek, gdy pokojówka po 
prosiła nas na posiłek. Na śniadą 
nie prócz zupy mlecznej podawa­
no codziennie ehleb lub bułki z

masłem i wędliną względnie jaj- ! W ciągu 2-tygodniowego poby-
kami. To samo podawano na ko 
lację. Obiad składał się zawsze z 
trzech dań, smacznie przyrządza­
nych.

Świeże powietrze górskie za­
ostrzyło nieco mój apetyt. Wszy­
stkiego jednak zjeść nie mogłem 
nigdy. Rezultat tego odżywiania 
byt taki, że przybyło mi przeszło 
5 kg na wadze.

Bardzo często odbywały się wy­
cieczki. Dostawaliśmy wówczas t. 
zw. suchy prowiant.

tu w Zakopanem wydałem zaled­
wie 2 tysiące złotych na kupno 
pamiątek, fotografii oraz prze­
jazdy kolejką linową na Kasprowy 
Wierch.

Jestem zadowolony, że pojecha­
łem na wczasy. Odtąd będę za­
chęcał moich towarzyszy pracy 
do korzystania z nich.

KAROL PINGWORSKI 
konduktor MZKGG

Kolejarze walczą z przestojami wagonów
Walka z przestojami wagonów 

stanowi ważne zagadnienie. Nie­
dociągnięcia w  tej dziedzinie tłu­
maczy się często brakiem dosta­
tecznej liczby pracowników. Oka­
zuje się jednak, że i na tę trud­
ność jest rada. Przykładem mogą 
tu być pracownicy parowozowni 
w Malborku.

Nadeszło tam 27 wagonów z wę­
glem, a pracowników do wyła­
dunku było za mało i zachodziła 
obawa przestoju. Po krótkiej na­

radzie z inicjatywy podstawowej 
organizacji partyjnej pracownicy 
parowozowni z I sekretarzem 
tow. Kożyczkowskim oraz kierow­
nikami robót Stefanem Fijałkow­
skim i Janem Borkowskim doko­
nali rozładunku w  godzinach po­
zasłużbowych. W ten sposób za­
łoga parowozowni malborskiej za­
pobiegła również przestojom dal­
szych wagonów, które nadeszły 
z ładunkiem.

STEFAN WOŻNIAK

Przywozimy serdeczne pozdrowienia od radzieckich przyjaciół

SPOD SZLIFIERKI
KŁOPOTY 

Z RADIOWĘZŁEM
Radiofonizasja —  

to olbrzymie dobror 
dziejstwo świata pra­
cy, Jednakże niedbała 
obsługa techniczna ra 
diowęzla potrafi ivy- 
prowadzić z równowa 
gi nawet najbardziej 
pobłażliwych odbior- 
ców usług radiowych. 
Przykładem tego jest 
np. radiowęzeł pomoc­
niczy na Omnii na 
Unii, biegnącej przez 
ulicę Jedności Robot­
niczej. W styczniu od 
biór był możliwy, w 
maju coś się zepsuło 
—  lecz można to było 
jeszcze usprawiedli­
wić naprawą Unii, w 
czerwcu jakiś niezna­
ny sprarcca systema­
tycznie utrudnia od­
biór audycji lub też 
powoduje przycisze­
nia, specjalnie w dni 
świąteczne. Kontroler 
techniczny wykrył 
swojego czasu spraw 
cę złego odbioru au­
dycji z radiowęzła w 
Orunii, jednakże nie 
zrobił z tego użytku. 
„Ot, dla świętego spo

koju nie warto pocią­
gać człowieka do od- 
powiedzialności“  —
twierdził. Ta dziunia 
co najmniej postawa 
nie może znaleźć u- 
sprawiedliwienia, jeś­
li jeden szkodnik po­
trafi wielu mieszkań­
com dzielnicy syste­
matycznie uniemożli­
wiać słuchanie radia.

T. ROMANOWSKI

PAROWOZOWNIA
BEZ UMYWALNI
Praca przy napra­

wie parowozów jest 
dość skomplikoicana i 
trudna. Robotnik u- 
smaruje się przy niej 
oliwą i rdzą i nic 
dziwnego, że kończąc 
dzień roboczy chciał­
by się umyć, by nic 
straszyć brudem pasa 
żerów w tramwaju. 
W wielu zakładach 
pracy pozakładano
już umywalnie, na­
tryski i łazienki, lecz 
w parowozowni
Gdańsk - Wąski o

tym dotychczas nie 
pomyślano. Robotnicy 
od 3 lat upominają, 
się bezskutecznie o 
inwestycje, socjalne. 
A przecież gdyby ko­
ło zwlo.zkowe i refe­
rent BHP wykazali 
loięcej troski o tę 
sprawę, byłaby na 
pewno załatwiona.

MSZ.

KOGO OBCHODZI 
TA SPAWARKA?
Na jednej z narad 

iv Warsztatach Mecha 
nieśnych na Zawiślu, 
poruszono sprawę spa 
warki elektrycznej, 
ni ezmie rn lc potrzeb­
nej dla produkcji. 
Maszyna stoi bezezyn 
nie w dziale gospo­
darczym. Należałoby 
przypuszczać, że spra 
wa ta zostanie noty eh 
miast po naradzie za­
łatwiona, tym. bar­
dziej, że w dziale, pa­
rowozowni szwankuje 
z tego powodu pro­
dukcja.. A jednak tak 
się nie stało...

M. GROMADZKI

Spotkanie chtop®w-aczestnikó w wycieczki do ZSRR
z działaczami robotniczymi i wiejskimi pow. wejherowskiego

Chłopi z pow. wejherowskie- 
go, uczestnicy wycieczki do 
Związku Radzieckiego: ob- 
Alfons Abraham—przew- spot 
dzielni produkcyjnej „Kaszub" 
w Żelistrzewie, ob. Eugenia 
Szewcznk — z gromady Jel- 
dziono oraz Józef Kawka —  
przewodniczący spółdzielni pro 
dukcyjnej w gromadzie Tolisz 
ezyki, — mimo, że przebywają 
już w kraju od kilku dni cią­
gle jeszcze żyją wspomnienia­
mi z podróży po terenach pół­
nocnego Kaukazu. Jadąc na 
spotkanie z aktywem działa­
czy wiejskich i robotniczych 
w Wejherowie wymieniają 
nieustannie nazwy kołchozów, 
cyfry.

W  Komitecie Powiatowym 
PZPR w Wejherowie, zebrali 
się chłopi, robotnicy, urzędni­
cy, nauczyciele. Każdego z 
nich interesuje życie i praca 
radzieckich ludzi.

Pierwszy przemawia oh. 
Abraham. W  pełnych entuzja 
zmu słowach opowiada co i 
gdzie widział, jak przyjmowa­
no polskich chłopów w ZSRR. 
Najwięcej mówi o mechaniza­
cji pracy, o wspaniałych ma­
szynach rolniczych. Radzieccy 
Chłopi nie znają już prawie 
kos i sierpów. Na polach pra­
cują traktory i kombajuy*

Zebrani chciwie chłoną sło­
wa prawdy o ZSRR. Dużo sły 
szeli i czytali o Związku Ra­
dzieckim. Lecz teraz mówi do 
nich ich kolega i sąsiad, któ­
ry przed kilku jeszcze dniami 
oglądał sowchozy i kołchozy, 
stacje traktorowe i instytuty 
doświadczalne.

— Byłem zdumiony zaopatrzę 
niem kołchozów w maszyny —  
oświadcza ob. Abraham. —  
Potężne traktory „S-80", kom­
bajny wykonują prace dzie­
siątków ludzi, kultywaiory róż 
nego rodzaju —- nie tylko czy* 
nią lżejszą pracę człowieka, 
ale podnoszą też urodzajność 
ziemi.

Duże wrażenie wywarły na 
mnie wspaniałe fermy hodow­
lane. Zachwycaliśmy się stada 
mi krów i cieląt, świetnie wy­
kami innych wieprzy, tysiąca­
mi sztuk ptactwa domowego.

Dalej opowiąda ob-Abraham
0 opiece lekarskiej, szkołach
1 klubach, o bogatym życiu 
kulturalnym w dalekich koł­
chozach radzieckich, o serdecz 
nym przyjęciu chłopów pol­
skich w miastach i wsiach 
ZSRR.

— Rozmawialiśmy z kołchoz 
nikami jak bracia. Czuliśmy 
nie urzędową gościnność, lecz 
serdeczną sympatię. Starano

się nam umilić każdą chwilę- 
Robiono wszystko, byśmy mo­
gli dobrze poznać ich osiąg­
nięcia, nauczyć się stosować u 
nas doświadczenia radzieckie. 
Zw iedzanie kołchozów kaukas­
kich przekonało nas, że jedy­
ną drogą do dobrobytu na 
wsi jest praca zespołowa, sy­
stem gospodarki socjalistycz­
nej. Przywożę wam od koł­
choźników’, komsomolców’ i pio 
nierów radzieckich, najserdacz 
niejsze, braterskie pozdrowie­
nia —  kończy opowieść ob. 
Abraham.

Długo nie milkną oklaski- 
Zebrani manifestują na cześć 
Związku Radzieckiego, towa­
rzysza Stalina, na cześć przy­
jaźni bratnich^ narodów.

Po przemówieniu ob. Abra­
hama posypały się liczne py­
tania. Tak np. ob- Klimczak 
zapytał, czy uczestnicy wy­
cieczki zwiedzali kołchozy i 
sowchozy tylko grupowo, czy 
także indywidualnie-

— Udawmliśmy sie każdy 
tam gdzie chciał — odpowia­
dają uczestnicy wycieczki- —  
Robchodziliśmy się w różne 
stror-’ i rozmawialiśmy z łudź 
mi szczerze i bezpośrednio.

Miłą niespodziankę sprawiła 
młodzież z woj. łódzkiego, ba­
wiąca na obozie w Wejhero­

wie. Na zebranie przyszło kil­
kudziesięciu harcerzy i harce­
rek. Młodzież serdecznie mani - 
testowała wraz ze starszymi 
na cześć Związku Radziecki“ 
go, na cześć  ̂towarzysza Sta I i - 
na, na cześć rozwoju socjali­
stycznej wsi polskiej-

Oh. Eugenia Szewcznk, go­
spodyni ze wsi Jełdziono, opo­
wiada o życiu młodzieży i dzir 
ci w ZSRR.

— Szczęśliwa młodzież ra­
dziecka przebywa obecnie aa 
obozach i koloniach. Mają cu­
downe warunki odpoczynku- 
Widziałem nad morzem Czar­
nym ich obozy. Chyba już le ­
piej nie inożna ich zorganizo­
wać. Wszędzie spotykałam 
ogromne zainteresowanie ży­
ciem młodzieży polskiej.

Ob- Szewczukowa mówi o na 
uczaniu w szkołach wiejskich, 
o wspaniale wyposażonych, hu 
dynkach szkolnych, o instytu­
tach naukowych.

I  znów, jak poprzednio pa­
dają pytania, tym razem z ust 
młodzieży.

Zebranie oficjalnie skończo­
ne. Większość osób zostaje jed 
r ak na sali, skupia się woko­
ło uczestników wycieczki i siu 
cha uważnie niekończących się 
opowiadań i wyjaśnień...

Ork-
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UCHWAŁY IV PLENUM POMOGĄ
towarzyszom ze Stoczni Północne!
usunqć dotychczasowe braki w polityce kadr

. Si. w

Wytyczne IV Plenum KC oma 
wiane są obecnie na zebraniach 
podstawowych organizacji partyj­
nych w większych zakładach pra­
cy. Na zebraniach tych na podsta­
wie analizy dotychczasowej pracy 
organizacji w dziedzinie szkolenia, 
wysuwania i rozstawiania kadr 
ustalane są w  oparciu o uchwały 
IV Plenum KC wytyczne dalszej 
pracy organizacji w tym kierun­
ku.

Sprawom tym poświęcone było 
ostatnie zebranie organizacji par­
tyjnej Stoczni Północnej.

Referat omawiający dorobek IV 
Plenum wygłosił członek egzeku­
tywy Komitetu Zakładowego tow. 
Pietrzak. Niestety ograniczył się 
on jedynie do ogólnego omówienia 
znaczenia i wagi wytycznych, ja­
kie dało paiitii IV Plenum, nie 
ilustrując poszczególnych zagad­
nień odpowiednimi przykładami z 
terenu Stoczni Północnej. Dopiero 
w dyskusji, która wywiązała się 
po referacie, poszczególni towa­
rzysze poruszali konkretne zagad­
nienia, podając wiele przykładów 
niewłaściwej pracy w dziedzinie 
polityki kadr, przytaczając nazwi­
ska, wykazując istniejące zanied­
bania m. in. w szkoleniu partyj­
nym i zawodowym.

Na zagadnienie szkolenia zawo­
dowego zwrócił m. in. uwagę tow. 
Horodyjewski stwierdzając, że po 
ważne zadania, jakie staja przed 
stocznią w ramach planu 6-letnie- 
g-o wymagają stałego dopływu no­
wych kadr fachowców. Osiągnąć 
to można przez zawodowe doszka­
lanie robotników i rzemieślników 
stoczniowych, nie posiadających 
jeszcze pełnych kwalifikacji. Do­
niosłe znaczenie tej sprawy w 
związku z przejściem do pracy w 
stoczni wielu robotników porto­
wych podkreślił również tow. Ko­
zak.

Szkolenie zawodowe jest w 
Stoczni Północnej mocno zanied­
bane. Poza kilkumiesięcznym kur­
sem kreślarskim zorganizowanym 
latem ubiegłego roku i kilkudnio­
wym przeszkoleniem planistów, 
żadnego poważniejszego wysiłku 
w tej dziedzinie nie podjęto mi­
mo, że doświadczenie wykazało 
ogromną wartość kursów. Mówił o ' 
tym tow. Jaroszewski, stwierdza­
jąc, że wielu robotników kuźni po 
przejściu kursu kreśleń technicz­
nych znacznie podniosło poziom 
swej pracy, uzyskując w ciągu ro­
ku awans nie rzadko nawet z III 
grupy do VI.

Przewodniczący rady zakłado­
wej, tow. Warkoczyński, zaapelo­
wał do grup partyjnych i człon­
ków partii w  grupach związko­
wych, żeby starali się poznać pra­
cę i zdolności poszczególnych ro­
botników, omawiali sprawę dobo­
ru uczestników kursów szkolenia 
zawodowego na swoich zebraniach, 
stawiali wnioski o kierowanie naj­
zdolniejszych robotników na odpo­
wiednie przeszkolenie, po którym 
mogliby oni objąć kierownicze sta 
nowiska w produkcji.

Poważną troskę organizacji sta­
nowi sprawa szkolenia partyjnego.
Z krytyką stanu istniejącego w tej 
dziedzinie w Stoczni Północnej wy 
stąpił jeden z sekretarzy organi­
zacji oddziałowych, tow. Wesołow 
ski. Stwierdził on, że szkolenie 
było prowadzone przez jednego 
tylko towarzysza, a gdy go za­
brakło ta niezwykle ważna spra­
wa utknęła na martwym punkcie. 
Szkolenie właściwie zamarło. Trze 
ba, aby Komitet Zakładowy jak 
najszybciej zajął się tą sprawą, 
ożywił i postawił pracę na -właś­
ciwym poziomie.

Dyskusje podsumował I sekre­
tarz Komitetu Zakładowego tow. 
Pllicha. Jego wypowiedź nosiła w 
dużym stopniu charakter samokry

tyczny. Przyznał, że w pracy Ko­
mitetu Zakładowego istniał cały 
szereg niedociągnięć w dziedzinie 
•szkolenia, Że w wielu wypadkach 
nie doceniano znaczenia właściwej 
polityki kadr. Uchwały IV Plenum 
pomogły w całej pełni zrozumieć 
znaczenie tych spraw i ostrzej doj 
rżeć dotychczasowe niedociągnię­
cia i braki. Nie można jednak za­
przeczyć, że były i pewne osiąg­
nięcia, jeśli chodzi o wysuwanie 
nowych kierowniczych kadr spo­
śród załogi robotniczej. Tow. Plu­
cha wymienił szereg nazwisk po­
szczególnych towarzyszy i robotni 
ków bezpartyjnych, którzy jeszcze 
przed IV Plenum zostali wysunię­
ci na wyższe stanowiska. Kierow­
ca tow. Andrzejewski awansował 
na stanowisko kierownika działu

transportowego, Kazimierza Dy- 
szlewskiego awansowano ze ślu­
sarza na kontrolera technicznego, 
tow. Jan Gronek z kowala wysu­
nięty został na brygadzistę działu 
kuźni. Przykładów takich jest 
znacznie więcej. Tow. Plucha 
stwierdził jednak, że kontakt 
tych wysuniętych robotników z 
partią jest zbyt słaby, Z jednej 
strony, (na co zwracał już uwa­
gę w dyskusji tow. Warkoczyń­
ski) organizacja partyjna nie o- 
tacza ich należytą opieką, z dru­
giej zaś —  oni sami, napotyka­
jąc w swej pracy na trudności, 
nie zawsze zwracają się w porę 
o pomoc i radę do organizacji par 
tyjnej, co ujemnie odbija się na 
niektórych >ch posunięciach.

Jako przykład dobrze pojęte-

Przed Sądem Okręgowym w 
Gdańsku odbyło się już kilka 
rozpraw przeciwko winnym prze 
kroczenia ustawy o zabezpiecze­
niu dyscypliny pracy.

M. in. za samowolne opuszczę 
■nie pracy odpowiadali przód Są 
dem Grodzkim w  Gdańsku. Sta­
nisław Pawiłowlcz — robotnik 
PPB Nr 1, Stefan Smiliński —  
elektromonter Państwowych Za­
kładów Dziewiarskich Nr 10, Ed 
mund Klimecki — robotnik PPB 
Nr 6. Wszyscy ukarani zostali po 
trąceniem 20—25 proc. zarobków 
w  ciągu 2—3 miesięcy,' przy ró­
wnoczesnym zakazie opuszczenia 
lub zmiany miejsca pracy.

Sąd Grodzki w Starogardzie 
rozpatrzył sprawę pracownicy 
majątku PGR Stara Jania — 
Ireny Sambor, która od dnia 1 
do 5. 6. br. opuściła bez uspra­
wiedliwienia pracę. .Oskarżona 
Sambor ukarana została potrą­
ceniem 10 proc. poborów przez 
okres dwóch miesięcy. Jako o- 
koliczność łagodzącą uznane mło 
dy wiek oskarżonej i dobrą o- 
pinię, jaką wystawiła jej rada 
folwarczna.

Sąd Grodzki w  Tczewie roz­
patrzył sprawę Mariana Brożka 
pracownika Pomorskiej Fabryki 
Gazomierzy, który opuścił pracę 
na okres 8 dni bez usprawiedli­
wienia. Brożek ukarany został 
potrąceniem 25 proc. wynagro­
dzenia w  ciągu 3 miesięcy.

Czyn wakacyjny ZMP-owców gdyńskich

Wieś gdańska przed żniwami
Zwiększyć ilość robotników w PGR 

pow. kwidzyńskiego
W Państwowych Gospodarstwach Rolnych w pow. kwidzyń­

skim notuje się brak dostatecznej ilości sił roboczych, co może 
utrudnić terminowe ukończenie żniw. Zespoły PGR Górki i Nowa 
Wioska mogą zatrudnić w okresie prac żniwnych 120 osób. Ze­
społy te posiadają odpowiednie pomieszczenia mieszkalne dla ro­
botników.

Przygotować do pracy wszystkie maszyny
żniwne

W gminie Czarne, w pow. kwidzyńskim, bogacze wiejscy, po­
siadający żniwny i omłotowy sprzęt, uchylają się od jego remon­
tu, zgłaszając do SOM-ów zapotrzebowania na maszyny rolnicze. 
Powodem takiego postępowania bogaczy jest niechęć do wypoży­
czania wyremontowanych maszyn, w ramach pomocy sąsiedzkiej, 
mało i średniorolnym chłopom.

W związku z tym partie polityczne i ZSCh. powinny czuwać, 
aby z maszyn SOM-ów korzystali w pierwszej kolejności mało i 
średniorolni chłopi oraz dopilnować wykonania remontów maszyn 
przez bogaczy wiejskich.

Przyspieszenie remontu młocarń
Większość młocarń, należących do SOM w pow. kwidzyń­

skim, jest uszkodzona i wymaga szybkiej naprawy. Pracownicy 
warsztatów SOM podjęli zobowiązania .wyremontowania młocarń, 
nadających się do użytku do 20. łipca br. Młocarnie mają prze­
ważnie drobne uszkodzenia oraz wymagają wymiany łożysk kul­
kowych.

W powiecie niewłaściwie zostały rozmieszczone motory elek­
tryczne. Np. SOM w Nebrowie posiada 20 motorów elektrycz­
nych, a SOM w Czarnem ani jednego. Poza tym w 30 proc. mło­
carń na terenie powiatu brak pasów.

'~i ...... ......... ...—...........  . ■— .... .....................
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Bumelanci przed sądem

go stosunku wysuniętego na kie­
rownicze stanowisko robotnika do 
organizacji partyjnej przytoczył 
tow. Plucha postępowanie kierow­
nika transportu tow. Andrzejew­
skiego. Zawsze, gdy ma on wątpli 
wości co do sposobu załatwienia 
jakiejś sprawy, zwraca się do 
partii i dzięki temu, jak dotych­
czas, nie popełnił w swojej pracy 
poważniejszych błędów.

Zagadnieniem pominiętym za­
równo w referacie, jak i w dy­
skusji była niepokojąca sprawa 
płynności kadr, która w Stoczni 
Północnej jest szczególnie niebez­
piecznym zjawiskiem, za mało mó 
wiono również o sprawie socja­
listycznej dyscypliny pracy. Mi­
mo tych braków i zbyt małego 
udziału w  dyskusji towarzyszy* 
z poza stałej grupy aktywistów, 
zebranie ogólne w Stoczni Północ 
nej przyczyni się niewątpliwie do 
lepszego zrozumienia przez całą 
jej organizacją partyjną znacze­
nia wytycznych IV Plenum i ułat­
wi ich realizację. (Os.)
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IV Wisłaujściu stoi średniowieczna warownia, strzegąca gdańs 
kiego portu. Była to niegdyś kluczowa, pozycja w obronnym, 
pasie Gdańska, o którą niejednokrotnie toczyły się : zażarte 

walki, zwłaszcza w 1807 roku.
A « rysunku: brama wjazdowa warowni

Goraz więcej stoisk handlu uspołecznionego
powstaje w gdańskiej hali targowej

Na poniedziałkowy targ gdan 
’ski, okoliczni chłopi dostarczyli 
wystarczającej ilości nabiału.

Czysto i ładnie opakowane świe 
że masło wiejskie było w cenie od 
600 do 650 zt za kg, śmietana 300 
zł za litr, a jaja po 22 zł za sztukę. 
Największym jednak powodzeniem 
cieszyły się jarzyny i owoce. Całe 
wozy zielonych główek kapusty i 
kalafiorów rozkupiono już w pierw 
szych godzinach targu.

Trzy estetyczne stoiska Centra­
li Ogrodniczej znajdujące się wew 
nątrz hal targowych były dobrze 
zaopatrzone. Wielkie skrzynie peł 
ne jarzyn piętrzyły się nie tylko w 
stoiskach. Zajmowały również 
wszystkie wolne miejsca i przej­

ścia między straganami. Jarzyn by 
ło bardzo dużo. Nic więc dziwne 
go, że zaraz po otwarciu, stoiska 
Centrali Ogrodniczej, zostały oblę 
żonę przez kupujących.

Cena jarzyn w stoiskach Centra 
li Ogrodniczej; była bez porówna­
nia niższa od cen pobieranych na 
placu targowym. Średniej wielkoś 
ci główka kapusty kosztowała 60 
zł, duży kalafior 1106 zł, a soczyste, 
ciemne czereśnię po 300 zł za kg.

W gdańskich halach targowych 
powstała nowe placówki han 
dlu uspołecznionego. Dotych­
czas otworzono już kilka stoisk 
przemysłu mięsnego, Centrali Ryb­
nej i ostatnio Centrali Ogrodniczej.

Nie podnosi się natomiast po-

ZMP-owcy z Gdyni postanowili 
w ramach t, zw> czynu wakacyjne
go zorganizować 100 osobową bry

Kurs języka rosyjskiego
effer W M » c * i| C i 0 | i

Sekretariat Oddziału Grodzkiego 
T PPR  Wrzeszcz» -A-l Rokossowskiego 
22, teł, 415.78, 419-84 oraz Sekretariat 
Okręgu t p p r  Wrzeszcz, UJ. sobótki
15 przyjmują zapisy kandydatów na 
kurs szkoleniowy W zakresie metody­
ki języka rosyjskiego.

Warunki przyjęcia; matura i znajo­
mość języka rosyjskiego. Kandydata 
obowiązuj e6zamin wstępny

Po zdaniu egzaminu końcowego 
kandydat otrzym uje uprawnienie do 
wykładania języka rosyjskiego

Kursy są płatne: 3.000 zł miesięcz­
nie oraz zapisy 5qo zj

Zapisy kandydatów beda przyjmo­
wane £g gfiJiLłŁJCiŁ feg.

gadę żniwną, która pomoże robot­
nikom* PGR w prący w polu, oraz 
otworzyć kursy dla analfabetów. 
W związku z apelem Zarządu Głów 
nego ZMP, który wzywą młodzież 
do podjęcia czynu wakacyjnego we 
wszystkich szkolnych kołach ZMP 
w Gdyni odbyły się zebrania po­
świecone tej sprawie.

Uczennice Państwowej Żeńskiej 
Szkoły Ogó!nokształcącej zobowią­
zały się nauczyć czytać i pisać pod 
czas wakacji HO analfabetów .

Podobne zobowiązania ’ podjęła 
młodzież Państwowej Szkoły stop­
nia licealnego w Orłowie, Państwo 
wej Szkoły stopnia licealnego w 
Gdyni i innych.

Wszyscy ZMP-owcy, którzy wy 
ładą na wakacje w teren zajmą się 

As®, nauczaniem analfabeta«»

Ustawa o zabezpieczeniu dys­
cypliny pracy przewiduje nie 
tylko kary dla opieszałych pra­
cowników, ale również dla tych, 
którzy powinni czuwać nad jej 
przestrzeganiem. W wyniku prze 
prowadzonej ostatnio kontroli, 
prokuratura Sądu Okręgowego 
w Gdańsku wszczęła śledztwo 
przeciwko kierownictwu Zakła­
dów Kybnych Nr 8 i ZOB „Dąi- 
mon“ z powodu niestosowania 
przez nie kar porządkowych w o­
bec pracowników, wykraczają­
cych przeciwko ustawie.

Przykłady te będą niewątpli­
wie przestrogą dla tych wszyst­
kich, korzy lekceważąc ustawę 
o zabezpieczeniu dyscypliny pra 
cy, zapominają, że jej pełna re­
alizacja jest jednym z warunków 
wykonania zadań planu 6-ietnie- 
go.

2500 dxieci gdyńskich
odpoczywa już na koloniach letnich

Już od kilku dni w Inspektora 
cie Szkolnym i poszczególnych 
zakładach pracy trwają przygo­
towania do wyjazdu dzieci na 
kolonie. Do dnia 1 lipca br. w y­
jechało już 1200 dzieci na siedem 
kolonii. Dzieci gdyńskie przeby­
wają w Cieplicach, Zakopanem, 
Szklarskiej Porębie oraz w Szwaj 
carii Kaszubskiej — w  Borczu 
i Wieżycy. Razem z dziećmi w y­
jechali przeszkoleni specjalnie 
wychowawcy. Gdyńskie komisje 
społeczne oglądały i kwalifiko­
wały pomieszczenia przygotowa­
ne dla dzieci.

W najbliższych dniach wyjeż­
dża reszta dzieci w  liczbie około 
600 na cztery kolonie. Łączpie na 
pierwszym turnusie kolonijnym 
spędzi wakacje ok. 1800 dzieci z 
Gdyni. Drugi turnus, który roz­
poczyna się 26 bm., obejmuje 
1600 dzieci, które wyjadą na 13 
kolonii.

Do Gdyni przyjadą na wczasy 
letnie dzieci z terenu całej Pol­
ski. Obecnie uruchomiono już

na terenie miasta .15 punktów ko 
lonijnych które pomieszcza ok. 
1500 dzieci. Punkty te rozmiesz­
czone są we wszystkich dzielni­
cach miasta.

Dzieci przebywające na kolo­
niach w Gdyni, przyjechały prze 
de wszystkim z robotniczego Ślą 
ska. Są to dzieci górników i ro­
botników fabrycznych. Większość 
kolonii gdyńskich, została zorga­
nizowana przez TPD. Program 
wczasów jest b. urozmaicony. 
Przewidziane są wycieczki w mo 
rze i na Hel oraz zwiedzanie a- 
trakcyjnych miejscowości Wy­
brzeża.

Dla najmłodszych dzieci pro­
wadzone są w Gdyni połkoionie. 
Ogółem na siedmiu półkoloniach 
przebywa 680 dzieci. Mieszczą 
się ope w świetlicach TPD, w 
przedszkolu nr 16 na Wzgórzu 
Focha, nr 14 w  Orłowie, nr 8 — 
przy Kamiennej Górze oraz pół­
kolonia PGR — w  majątku Ko- 
libki. Drugi turnus półkolonijny 
ohe'nve 540 dzieci.

ziom sanitarny samej hali. Pod­
czas upalnych letnich dni rozkłada 
jące się resztki ryb, .mięsa i ja- 
rzyn zatruwają powietrze. Ze stoją 
cycli wewnątrz hal, a nawet w 
drzwiach, przepełnionych pojemni­
ków, wypadają różnego rodzaju 
śmieci.

Sprawą czystości stoisk i prze jść 
między stoiskami powinna zająć 
się, i to w jak najkrótszym czasie, 
zarówno służba sanitarna Wydziału 
Zdrowia MRN, jak i ZOM. (a)

TZeałł+y
Gdańsk — Teatr Dramatyczny — W 

dniach 4 i 5 bm. o godz. 10.30 „Gołębie 
serce“ .

Gdynia — Teatr olsztyński — „Spra 
\va Anny Kosterskiej“ .

Sopot Teatr Kameralny — o ąodz. 
16 i 19.30 „Moralność pani Dulskiej“ .
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Wystawa prac plastyków-amatorów we Wrzeszczu
Otwarta w lokalu przy uh Roo- 

sevelta 13 we Wrzeszczu, pierw­
sza doroczna wystawa prac artys­
tów-amatorów stanowi ważny etap 
na drodze upowszechnienia sztuk 
plastycznych wśród robotników 
Wybrzeża.

Ognisko założone przed rokiem, 
z inicjatywy Woj. Wydz. Kultury 
i Sztuki, rozwinęło się w ciągu 
tego okresu w poważny ośrodek, 
gdzie przy pomocy artystów zawo 
dowych robotnicy zdobywają umie 
jętności, stanowiące dla nich fun­
dament pod twórczość plastyczną 
opartą na zasadach socjalistyczne 
go realizmu.

Artysta-malarz B. Rogiński pro 
wadzący zajęcia i kierujący ognis 
kiem z dużym oddaniem, potrafił 
w ciągu roku dać swoim uezniom- 
robotnikom taki zasób wiedzy, któ 
ry pozwala im dziś na samodziel­
ne poszukiwanie własnego wyrazu 
artystycznego.

Charakterystyczną cechą obec­
nej wystawy jest pozytywny i op 
taróis tyczny do człomeka

i j*ego pracy, uwidoczniony w więk 
szóści dzieł. W całym szeregu o- 
brązów pokazano fragmenty zakta 
dów, z których pochodzą robotni­
cy, oraz pracę ich współtowarzy­
szy.

Uwagę wszystkich zwiedzają­
cych zwraca 9 olbrzymich kompo­
zycji figuralnych, w których ro­
botnicy, będący ich twórcami, po­
kazali, że stać ich już na rzetel­
ną i wartościową pracę artystycz 
ną. Mogą one być przykładem dla 
wielu artystów-zawodowych, że u- 
świadomienie ideologiczne, głębo­
ka łączność z masami, znajomość 
tematu i rzemiosła, daje dzieła 
o dużym wyrazie. Kompozycje fi­
guralne, obok zalet, mają także i 
błędy. Zbytnia pośpieszność ma­
lowania, ujawniająca się w kilku 
pracach, a w innych zaś nieopano­
wane w pełni operowanie ‘ gamą 
barwną świadczą, że zbyt mało 
czasu poświęcono studiom nad 
tymi zagadnieniami. Tym nie­
mniej prace te uderzają szczeroś 
eią i bezpośredniością. Na uwagę 
zasługuje kompozycja robotnika 
portowego z Wisłoujśeia M. Szy- 
masia, zatytułowany „Trymerzy“, 
Robotnik stoczniowy Woźniak po­
kazał dobra W. jMMoyile i kolorze

kompozycję „Stocznia“ , a robotnik 
odlewni Zawistowski kompozycję 
„Murarze“ . Inne kompozycje, cho­
ciaż niewiele ustępują wymienio­
nym, jednak mają nieco większe 
braki, W każdej kompozycji z w ca 
ca ogólną uwagę umieszczenie q- 
bok człowieka zajmującego central 
ne miejsce, pomagającej mu w pra 
cy maszyny.

Obpk większych kopipozycji, sta 
nowiących główną ozdobę wysta­
wy, pokazano też kilkaset rysun­
ków i temper, obrazujących nieto-
dy nauczania i świadczących o pra 
cowitości słuchaczy ogniska, któ­
rzy po wyczerpującej często pra­
cy fizycznej, znajdują czas na stu 
dia plastyczne.

Obok prac uczniów ogniska gdań 
skiego pokazano także wystawę 
prac dzieci ogniska kartuskie­
go. Tu także dają się zauważyć re 
zultgty wysiłku pedagogicznego. 
Widoczne są już różnice po­
między niezdarnymi, samodzielny­
mi pracami mniejszych dzieci a u- 
porządkowanymi i skomponowany 
mi obrazami starszych uczniów.

Obie wystawy świadczą o żywot 
ilości ognisk i o wszechstronnych 
zainteresowaniach ich słuchaczy, 
rokuiacych niekiedy duże nadzie- 
&» CmJ

Wrzeszcz - Bajka „Krążownik Wareg" 
dozw. od lat 14. Godz. 17, 19. 21

Wrzeszcz — Capitol — Hrabia Monte 
Christo część II

Oliwa — Polonia — Poranek „Biały 
Kieł“ pd lat 14 godz, 11.30 od dnia 
3. 7. 1950 r. film pt „Strój galo­
w y “ prod węgierskiej, dozwol 
od lat 14 godz. 17, 19 i 21

Sopot — Bałtyk — Poranek pt. „Mali 
detektywi“ od lat 8 godz 10.30 
od dnia 3 7. 1950 r. film pt, „Al- 
benik“ , dozwol. od lat 16 w godz. 
16,S0, 18,30, 20,30.

Sopot — Polonia — „Diabelska grań“ 
dozw od lat 7. Godz 17, 19, 21.

Gdynia l— Warszawa — „Saławat, 
wódz Baszkirów“ , dozw od lat 14. 
Godz 17, 19 1 21.

Gdynia — Atlantic — Ć.Dwa ognie ', 
dozw. od lat 14. Godz. 17, 19. W 
niedz. i święta od godz. 15.

Gdynia — Goplana — „Legitymacja 
partyjną“ , film prod radzieckiej. 
Godz 16.30, 18.30 i 20.30.

Gdynia - Chylonia — Promień — 
„Bokserzy" — prod. radzieckiej. 
Dodatek — „Ural“ . Początek sean­
sów 19, 21 Dozw. dla mlodz. od 
lat 7.

Gdynia-Grabówek — Fala film pod t. 
„śpiewak nieznany", dozwol. od 

lat 14 godz. 18,30, 19. w święta od 
16.

1R a d io
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ

na wtorek, 4 lip ca 50 r.
5 00 — Początek aud., 5.03 — Syg­

nał czasu. 5,05.— Streszcz. wiad. po­
rań, 5.10 — Aud. dla wsi, 5,20 — Kon­
cert, 6.00 — Streszcz. wiad. porań., 
6,05 — Gimnastyka, 6,15 — Koncert, 
6.45 — Dziennik poranny, 7.0 5— Pro­
gram, 7.10 — Gimnastyka, 7,20 — Mu­
zyka — Gdańsk, 8.00 —-Streszcz. wiad. 
Dzień, porań., 8.05 — lok., 8.10 —
Wszechnica Radiowa 8,30 — Przerwa 
do 11,57, 11,57 — Sygnał czasu 12,04 — 
Dziennik południowy, 12.25 — Przerwa 
do 13,25, 13,25 — Program, 13,30 — Kon 
cert, 14.00 r»Aud. ZNP. 14.15 — lok. 
14.44 — Koncert, 15 30 — Aud. dla dzie 
ci, 15.50 Rezerwa, 15.55 — Przegląd pra­
sy liter . 16.00 — Dziennik popołudnio­
wy. 16,20 — lok., 17,00 — Koncert, 17,45
— Rezerwa, 18,05 — Fala 49, 18,15 — Mu 
zyka, 18,40 — Powieść, 19,00 — Aud 
dla młod., 19,15 — Koncert, 20.00 — 
Dziennik wieczorny, 20.40 — Aud. „J. 
S. Bach“ , 21,30 — Wszechnica Radiowa 
21,50 — Rezerwa, 22,20 — lok. 23 00 — 
Ostatnie wiadomości, 23,10 — Program, 
23,15 — Muzyka. 24 00 — Hymn i ko­
niec audycji.

PROGRAM LOKALNY
8.05 — Komunikaty — muzyka z 

płyt, 14,15 — Prasa Wybrzeża pisze, 
14,20 — Komunikaty miejscowe, 14,25
— 5 minut muzyki, 14,30 — „Dziecięce 
Radio“ — Muzyka dla dzieci, 16,20 — 
Utwory Władysława Żeleńskiego — mu 
zyka symfoniczna — (przed rocznicą u- 
rodzin 6 7. 1837 r.), 16,40 — Pog. O 
statucie PZPR. 22.20 — Codzienny prze 
gląd wydarzeń, wiadomości miejsco­
we, Program na dzień następny, 22,35 
»  ftlwyiw rozrywkowa z otit}
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Dobre wyniki w drugim dniu meczu Polska-Gzechosłowacja
Ronczewsko skacze wzwyż 150|2 cm —  Łomowski rzuca ku!q 15.81 
Zatopek bezkonkurencyjny — , Kielas zwycięża pozostałych Czechosłowaków

W ARSZAW A. Międzypaństwo­
wy mecz lekkoatletyczny Polska- 
Czechosłowacja zakończij^fjfsię po­
dwójnym zwycięstwem Czechosło­
wacji. W  ̂ konkurencjach męskich 
116:85, w kobiecych 50:45.

W niedzielę w drugim dniu spot 
kania osiągnięto kilka dobrych wy­
ników. W skoku wzwyż kobiej 
Ponczewska wyrównała rekord Pol 
ski wynikiem 150,5 cm. Łombwski 
wygrał pchnięcie kula doskonałym 
wynikiem 15,81 m. Poza tymi naj 
lepsze rezultaty w bieżącym sezo­
nie osiągnęli Puzio w biegu 400 m 
płotki 56,8 sek., i Werbliński w bie 
gu na 800 m 1:57,0 min.

Wśród Czechosłowaków na uwa­
gę zasługuje wynik skoku wzwyż 
Modrachoyej 155 cm, Jungrovej

Wyniki niedzielnych
spotkań piłkarskich

f  Litgu
WARSZAWA. W Warszawie Kolejarz 

pokonał lidera tabeli Gwardię Kraków 
2:1 (0 :0).

KRAKÓW. CWKS, po pięknej i na 
dobrym poziomie stojącej itrze, poko­
nał Ogniwo 2:1 (2:0).

ŁÓDŹ. ŁKS — Wiókniarz zremiso­
wał z bytomskim Górnikiem 2:2 (0:2).

POZNAN. Unia — Ruch pokonała 
poznańskiego Kolejarza 3:1 (3:0).

I I  L i  tg u
WARSZAWA. W meczach o mistrzo 

stwo II Ligi. padły w niedzielę nastę­
pujące wyniki:

Grupa wschodnia: W Bytomiu: O- 
gniwo — Lublinianka 2:0 (1:0). W Tar­
nowie: Ogniwo — Związkowiec (Cheł­
mek) 1:0 (1:0). W Częstochowie: Włók­
niarz — Stal (Lipiny) 2:1 (0:1). W Prze 
myślu: Kolejarz — Ogniwo (Często­
chowa) 2:0. W Katowicach: Stal — 
Związkowiec (Przemyśl) 9:1 (2:1).

Grupa zachodnia: W Szczecinie: 
Gwardia — Włókniarz (Chodaków) 3:0 
(2:0) W Toruniu: Kolejarz — Budow­
lani (Gdańsk) 0:1 (0:0). W Bydgoszczy: 
Kolejarz — Kolejarz (Ostrów) 3:0 (1:0). 
W Radomiu: Związkowiec — Stal (So­
snowiec) 0:2 (0:1). W Świdnicy: Budo­
wlani — Widzew (Łódź) 1:2 (1:1).

0 wejście do II Ligi
WARSZAWA. Wyniki spotkań o wej 

ście do II Ligi:
W Wałbrzychu: Górnik — Budowla 

ni (Poznań) 4:0 (3:0). W Gdańsku: Ko­
lejarz — Gwardia (Słupsk) 1:0. W Ol­
sztynie: Kolejarz — Gwardia (Warsza­
wa) 0:3 (0:1). W Skarżysku: Stal — 
Gwardia (Częstochowa) 0:0. W Knuro­
wie: Górnik — Stal (Radom) 2:1 (1:0)
W Mielcu: Stal — Spójnia (Kraków) 
4:2. W Chełmnie: Kolejarz — Stal (Sta­
lowa Wola) 3:1.

w rzucie dyskiem 41,65 m oraz Ho 
reckyego na 800 m 1:55,7 min. 
Oczekiwany z wielkim zaintereso­
waniem skok w dal mężczyzn z po 
wodu nie zbyt dobrego stanu skocz 
ni nie przyniósł spodziewanych- wy­
ników. Wygrał Adamczyk sko­
kiem 702, wygrywając z rekordzi­
stą- Czechosłowacji Fikejzem.

Bieg na 5.000 m prowadził sa­
motnie od startu do mety fenome­
nalny Zatopek, który mimo- cięż 
kie j bieżni i braku konkurencji o- 
feiągną! czas 14:31,0 min. Pewnym 
sukcesem jest drugie miejsce Kie- 
lasa w tym biegu.

Obie sztafety 4x100 kobiet i szta 
fetę szwedzką wygrali Polacy. W 
sztafecie szwedzkiej doskonale po­
biegł Lipski na 300 m oraz Lipiec 
na 400 m (w zastępstwie kontuzjo 
wanego Macha).

Wyniki techniczne drugiego dnia 
meczu: konkurencje męskie: 400 j 
m plotki 1) Moravec 55.8. 2) Puzio j 
36,8. 3) A im 57,0, 1) Gralka 57,2.

Kula: 1) Łomowski 15,81. 2) Ka. I

lina, 15.66. 3) Jirout 15,34. 4) Krzy­
żanowski 14,86.

Bieg 200 m.: 1) Stawczyk 22,3. V 
Horcic 22,4. 3) Otava 22,8. 4) Lipski 
23,0.

Skok w dal: 1) Adamczyk 702. 
2) Fike.jz 693, 3) Kiszka 674, 4) Mra- 
zek 641.

Skok*o tyczce: 1) Saxa 393, 2)
Krejcar 383. 3) Morończyk 373.
4) Krzesiński 353.

Bieg 800 m: 1) Horecky 1:57,7. 2) 
Winter 1:56,4. 3) Werbliński 1:57,0.
1) Bartecki 2:00,3.

Bieg 5000 m: 1) Zatopek 14:31. 2) 
Kielas 15:25,8. 3) Diringer 15:33,4*. 4) 
Mańkowski 15:47,0. Poza konkur­
sem Sourek (CSR) 15:27,0 i Nowak 
(CSR) 15:56,0

Rzut oszczepem: 1) Kiesewetter 
62,12. 2) Wunsch 59,67. 3) Gburczyk 
54.30. 4) Sidło 53,78.

Sztafeta szwedzka (400X300X200X 
100): 1) Polska w składzie Lipiec, 
Lipski, Stawczyk, Kiszka 1:58,3. 2) 
Czechosłowacja w składzie Pode- 
brad, Laźnicka, Horcic, Otava 1:59,0 

Konkurencje kobiece:
Skok wzwyż: 1) Modrachoya 155.

2) Ronczewska 150,5. 3) Mała 143.
4) Borowiec 143,

Bieg 100 m: 1) Moderówna 13,0. 2) 
Kuźmicka 13,0. 3) Hiklova 13,1. 4)

Tesarikova 13,2.
Rzut dyskiem: 1) Jungrova 41,65. 

2) Konikówna 38,96. 3) Dobrzańska 
38,55. 4) Hruba 36,82.

Bieg 80 m płotki: l) Gościniaków- 
na 12,8. *2) Modracho\a 12,8. 3) Hik- 
lova-12,8. 4) Mitan 13,0.

Sztafeta 4X100: 1) Polska w skła­
dzie Słomczewska, Moderówna, 
Kuźmicka, Minicka 51,0. 2) Czecho­
słowacja w składzie Wolffova, Te- 
sarikova, Hiklova, Modrachova 
51,6.

Widzów ok. 10 tys. Na zakończe­
nie odbyła się defilada zawodni­
ków i opuszczenie flag.

Rybacy Zalewu Wiślane a o w ypływ ają na połowy na płasko­
dennych łodziach tzw. barkasach.

Na zdjęciu: ożaylony barkas na Zalewie

Publiczność francuska serdecznie wita polskich zawodników

Sukcesy pływaków CRZZ w Paryżu
GENEWA. Serdecznie witani przez 

publiczność francuską wystąpili pły­
wacy polscy dwukrotnie w Paryżu, 
mierząc swe siły z zawodnikami fran­
cuskich związków zawodowych. W so-

G d a ń s k  zwycięża
w ogólnopolskich mistrzostwach pływackich ZS „Kolejarz“

INOWROCŁAW. W Inowrocławiu 
zakończyły się 2-dniowe ogólnopolskie 
mistrzostwa pływackie ZS Kolejarz. 
Mistrzostwa stały na dobrym pozio­
mie i zakończyły . się zwycięstwem

Gdańska — 337 pkt., przed Bydgoszczą 
— 268 pkt. i Warszawą — 85 pkt. Duży 
sukces odnieśli pływacy bydgoscy, któ 
rzy pobili osiem rekordów Pomorza 
Niespodziewane zwycięstwo odniósł

10 tys. (juidzóuj oklaskuje
zwycięstwa siatkarek i siatkarzy polskich nad Rumunia

WARSZAWA 10 tys. widzów, zgro­
madzonych na udekorowanym korcie 
CWKS w Warszawie, było świadkami 
podwójnego sukcesu siatkówki pol­
skiej w międzypaństwowych spotka­
niach drużyn żeńskich i męskich z 
Rumunią.

Siatkarki zwyciężyły 3:0 (15:12, 15:8, 
16:14), siatkarze również 1:0 (15:10, 15:6. 
15:9).

Rumunki były zespołem wyrówna­
nym, jednak na ogół słabym.

W spotkaniu drużyn męskich zespół 
polski sprawił dużą niespodziankę, 
zwyciężając zasłużenie i zdecydowa­
nie.

W pierwszym secie Polacy zasko­
czyli gości szybkim tempem i niemal 
bezbłędną grą, szybko zdobywają pro­
wadzenie 7:2. Następuje okres przewa­
gi Rumunów, którzy poprawiają wy­
nik na 13:10. następnie jednak nieza­
wodne ścięcia Antczaka i Gródeckiego 
kończą seta 15:10. W drugim secie Po­
lacy mają zdecydowaną .przewagę. Ru-

Państwowa Podstawowa Szkota M uzyczna
organizowana Jest w Oliwie

muni są wyraźnie speszeni Polacy 
wygrywają łatwo 15:6.

Trzeci set przynosi początkowo pro­
wadzenie Rumunom 5:1. Polacy wy­
równują na 5:5, prowadzą następnie 
10:5 i 14:7. a za czwartym^ meczbolem 
kończą set 15:9 i mecz.

Krize (Bydgoszcz) nad wielokrot­
nym mistrzem Polski Marchlewskim 
(Gdańsk) na 400 m st. dow: w czasie 
5:40,0. Do emocjonującej walki do­
szło w sztafecie 4X200 m st. dow., w 
której Krize, płynąc w ostatniej1 zmia 
nie nadrobił na Marchlewskim 12 m. 
Ostatecznie zwyciężyła sztafeta Gdań­
ska w czasie 11:18.5, przed Bydgoszczą 
—  11: 20, 2.

Ciekawsze wyniki: mężczyźni — 100 
m st. grzbiet. — Marchlewski (Gdańsk) 
1 : 21, 0 .

100 m st. grzbiet: ki B. Breiter — 
(Warszawa) 1:23,3.

Kobiety: 100 m. st. grzbiet, kl. A — 
Mrozówna (Bydgoszcz) 1:31,1.

W skokach zwyciężył Cieśla (Ostrów) 
przed Hallerem (Gdańsk).

botę rozegrali mecz z pływakami 
FSGT w Saint Denis, a w niedzielę w 
Boulogne — Billancourt; odnosząc 
wiele sukcesów.

Wyniki pierwszego meczu:
Mężczyźni 100 m stylem grzbiet

1) Bozon (FSGT) — 1:14,0, 2) Ja­
błoński (CRZZ) 1:15*0, 3) Boniecki 
1:15.0.

200 m st. klas. 1) Nikodemski 
(CRZZ) 2:53,8. 2) Dobrowolski
(CRZZ) 2:55,0. 3) Delarme (FSGT) 
3:07,0.

3X100 m śt. zmień. 1) CRZZ (Ja­
błoński, Szołtysek, Jera) — 3:39,4.
2) FSGT — 3:53,0.

5X66 m st. dow. 1) CRZZ 3:26,8 
2) FSGT 3:44,0.

Kobiety 100 m st. grzbiet. 1) Crau 
et (FSGT) 1:32,3. 2) Fijałkowska
(CRZZ) 1:32,4.

200 m st. klas. 1) Dobranowska 
3:13,2. 2) Michaux (FSGT) 3:16,3.

100 m st. dow. 1) Dzikówna 
(CRZZ) 1:19,4. 2) Luavalleur (FSGT) 
1:19,9. 3) Sobczak (CRZZ) 1:25,2.

3X100 m st. zmień. 1) CRZZ (Fi­
jałkowska, Proniewicz, Dzikówna) 
— 4:30,0. 2) FSGT 4:31,2.

100 m st. dow. 1) Procel (CRZZ) 
1:02,6. 2) Mroczkowski 1:06,1. 3) Ha­
linie (FSGT) 1:07,0.

Wyniki spotkania w Boulogne — 
Billancourt:

Mężczyźni 100 m st. grzbiet. 1)

Bozon (FSGT) 1: 14,6. 2) Boniecki 
(CRZZ) 1:17,0. 3) Jabłoński (CRZZ)
1 : 21 ,2 ,

100 m st. klas. juniorów 1) Kuk- 
lok (CRZZ) 1:19,2. 2) Lablac (FSGT)
1:34,3.

200 m st. klas. l) Nikodemski 
(CRZZ) 2:53,9. 2) Dobrowolski
(CRZZ) 2:56,0. 3) Szołtysek (CRZZ) 
1:07,2.

3X100 m st. zmień. 1) CRZZ (Bo­
niecki, Dobrowolski* Mroczkowski) 
3:43,5. 2) CRZZ II (Jabłoński, Szoł­
tysek, Jera) 3:46,0. 3) FSGT (Tro­
yes) 4:06,2.

5X50 m st. dow. 1) CRZZ (Grem- 
lowski, Procel, Jera, Boniecki, 
Mroczkowski) 2:36,9. 2) FSGT (Bou­
logne — Billancourt) 2:42,1.

W meczu piłki wodnej CRZZ zre­
misowała z miejscową drużyną 
FSGT 6:6 (4:1).

Kobiety:
200 m st. klas. 1) Dobranowska 

(CRZZ) 3:16,2. 2) Proniewicz
(CRZZ) 3:19,2. 3) Michaux (FSGT)
3:23,1.

1000 m st. dow. l) Dzikówna 
(CRZZ) 1:20,4. 2) Sobczak (CRZZ) 
1:27,0. 3) Lavalle (FSGT) 1:28,4.

100 m st. grzbiet. 1) Crainat 
(PSGT) 1:35,0 2) Fijałkowska
(CRZZ) 1:36,0.

3X50 m st. dow. 1) CRZZ (Fijał­
kowska, Proniewicz, Dzikówna) 
— 2:00,0. 2) FSGT — 2:20,0,
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Pracownikom Ubezpieczalni 
nie śpieszy się

W Gdańsku organizowana jest obec­
nie PAŃSTWOWA PODSTAWOWA 
SZKOŁA MUZYCZNA. Do szkoły tej 
o siedmioletnim programie nauczania 
przyjmowani są kandydaci w wieku 
nie mniej niż 7 i nie więcej niż 9 lat, 
ukończonych w dniu 1 XI. br. Obo­
wiązuje egzamin wstępny. Do klas wyż 
szych mogą być przyjęci kandydaci, 
po przedstawieniu dowodów ukończe­
nia nauki w odpowiednich klasach 
szkół podstawowych ogólnokształcą­
cych oraz odpowiednich kursów dzia­
łu dziecięcego szkoły muzycznej (niż­
szej), lub też zdaniu egzaminu 
wstępnego.

W klasach od 1 do 5 prowadzone 
będą wyłącznie lekcje gry na skrzyp­
cach i fortepianie oraz zajęcia w za­

kresie pomocniczych przedmiotów7 mu 
zycznych.

Ukończenie Podstawowej Szkoły 
Muzycznej daje jej absolwentowi 
prawo wstąpienia do zawodowej śred­
nie} szkoły muzycznej lub liceum mu­
zycznego, bądź też do każdej innej 
szkoły ogólnokształcącej lub zawodo­
wej odpowiedniego stopnia. Nauka w 
organizującej się szkole, której zada­
niem będzie przede wszystkim kształ­
cenie prawdziwych talentów muzycz­
nych spośród dzieci ludzi pracy, obej­
muje równoległe przerabianie normal­
nego kursu szkoły ogólnokształcącej 
oraz studia muzyczne.

Szkoła, która przyjmuje już zapisy, 
mieścić się będzie w Oliwie, gmach 
Zarządu Miejskiego (lokal dawnej 
szkoły muzycznej).

Nu ekranach Wybrzeża

DIABELSKA RAŃ
Xa ekrany Wybrzeża wszedł o- 

siainio nowy film produkcji czes­
kiej „DIABELSKA GRAŃ“ , re- 
żyserji Vaclava Wassermana, U- 
kazuje on w ciekawy sposób ży­
cie czeskich narciarzy-taterników. 
Akcja posiada niewątpliwe zalety 
wychowawcze.

Młody, utalentowany narciarz 
Iwan Tmowski (F . Zvarik) dzię­
ki pomocy byłego mistrza olimpij­
skiego Jana Hlawaja (A . Bagar) 
niespodziewanie zdobywa pierw­
sze miejsce w mistrzostwach kra­
ju. Upojony sukcesem Tmowski 
zapomina o nauce Hlawaja, że 
..mocna wola cuda czyni“ . Zamiast 
dalszej uporczywej pracy nad so­
bą rzuca się w wir zabaw. W  de­
cydujących zawodach przegrywa. 
Przegrywa —  i traci zapal 
do narciarstwu. Dopiero ostry 
wstrząs, który przeżywa oraz Bez 
kompromisowy krytyczny stosunek 
kolegów doprowadzają do te­
go, że odnajduje później słuszną 
drogę.

Akcenty społeczne filmu są w 
zasadzie właściwe. Tmowski jest

synem bogatych rodzicóiv, przy­
zwyczajonym do zbytku i leni- 
stwa —  dlatego łatwo ulega wpły 
woni sprytnego fabrykanta i je ­
go narzeczonej (Ii. Cichova), któ 
rym chodzi jedynie o wykorzysta 
nie jego talentu dla reklamy nart, 
produkowanych przez ich fabrykę. 
Wykorzystują oni słabą wolę 
Trnowskiego.

Zupełnie innymi ludźmi są Hla- 
waj i jego córka Hanka {S. Ne- 
manowa), utalentowany muzyk, 
pełen zapału do pracy Piotr Gaz- 
dik (J. Pantik), oraz robotnicy z 
fabryki nart, którzy okazują się 
naprawdę dobrymi kolegami i ra­
tuje[ Trnowskiego przed ostatecz­
ną zgubą.

Do wad filmu należy zaliczyć 
pewne wpływy tradycji holly­
woodzkiej dramatycznym roz­
wijaniu' akcji, co czyni go tro­
chę podobnym do przedwojennych 
tzw. filmów sportowych.

Bardzo dobre są zdjęcia opera­
tora Jana Roth’a, które ukazują 
piękno Tatr.

spieszy
W marcu lekarz stoczniowy 

skierował mnie do Ubezpieczal­
ni Społecznej, celem wstawienia 
zębów. W Ubezpieczalni spraw­
dzono stan faktyczny i po pod 
pisaniu zaświadczenia o konie­
czności wstawienia zębów, doku 
ment ten przekazano jednej z re 
ferentek, która oświadczyła mi, 
że sprawa jest już załatwiona 
i otrzymam wezwanie. Mija jed­
nak już czwarty miesiąc, a we 
zwania jak nie ma tak nie ma.
W dalszym ciągu zmuszony 
jestem odżywiać się jedynie klei 
kami, oczekując radosnej chwili, 
gdy biurokraci Ubezpieczalni 
Społecznej raczą zauważyć le­
żące w ich biurkach sprawy,

które nabrały już wystarczają­
cej „mocy urzędowej“ .

W. SOWIŃSKI.

OD REDAKCJI: Uważamy, że 
sprawo.zestawienia zębów nie wy­
maga a ż . . . .  czteromiesięcznych 
przygotowań. Przytoczony przez 
naszego czytelnika wypadek świad 
czy o typowo biurokratycznym za 
łatwianiu spraiv przez urzędników, 
nie posiadających dostatecznego 
poczucia odpowiedzialności. Kie­
rownictwo Ubezpieczalni Społecz­
nej niewątpliwie zajmie się tą 
sprawą i pouczy sicoich pracowni­
ków, jak należy załatwiać sprawy 
tak istotne dla człotcieka pracy.

Nie używać samochodów służbowych 
do celów prywatnych

z tegoZdawałoby się, że minął już 
ten okres, gdy samochody służ­
bowe były używane do celów 
prywatnych. Niestety, przed 
paru dniami byłem świadkiem 
zajścia, które żywo przypomi­
nało mi te dni. A mianowicie w 
dniu 16 hm. przed hotelem „Or­
bis“ w Gdańsku stały dwa samo 
chody marki „Skoda“ z numera 
mi A-09003 i A-8762. O godz. 
23.10 z hotelu wyszło rozba­
wione towarzystwo i z głośnymi 
okrzykami „załadowało się“ do 
samochodów i odjechało w kie­
runku Wrzeszcza. Trudno 
sobie wyobrazić, że była to po­
dróż służbowa. Wypadki takie 
powinny być tępione jako Szko­
dzące naszej gospodarce.

H. R.
(Nazwisko znane redakcji)

OD REDAKCJI: Wykorzysty­
wanie państwowych pojazdów, 
marnoicanie benzyny i czasu kie­
rowcy —  jedynie dla osobistych 
przyjemności jest rzeczą kary­
godni. Nie wątpimy, że instytu­
cje, do których należą wymienio­
ne samochody, zainteresują się 
bliżej, w jaki sposób są one wy-

korzystywane i wyciągną 
odpowiednie wnioski.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

M. STALIŃSKA, J. GROŃ, Z. 
STRYJEK, M. KOSTECKI i E. 
K. GDAŃSK —  poruszone przez 
Was sprawy zostały skierowane 
do odpowiednich władz w celu roz 
patrzenia,

WACHOWIAK, LĘBORK. —
Nabywca nieruchomości zyskuje 

prawo dysponowania nią, lecz do­
tychczasowe umowy, a w szcze­
gólności o najmie, zawarte z po­
przednim właścicielem, pozostają 
w mocy. Nowemu nabywcy przy­
sługuje prawo rozwiązania po­
przednio zawartych umów, przy 
jednoczesnym zachowaniu ustawo- 
wo przewidzianego czasu wypo­
wiedzenia. Ogród owocowy i wa­
rzywny, o którym piszecie, nie 
jest objęty ustawą o przymusowej

gospodarce lokalami i użytkowanie 
jego jest uzależnione tylko od 
umowy. Nowy nabywca jednak 
przejmuje wszystkie oboieiąski za 
warte w punktach umowy z po­
przednim właścicielem, Istnieje 
jednak możliwość rozwiązania li­
niowy, trzeba tylko wypowiedzieć 
ją w określonym terminie,

OB.OB. J. HINC, F. REMUS, 
G. OLSZEWSKA, J. GRZESZ- 
KIEWICZ, Z . PAW ŁOWSKI, M. 
PIĘTKA, M. MAŃKOWSKI. —
W sp)'awach Waszych interwe­
niujemy.

OB. N. LĄDKÓW  SKI, GDY­
NIA. Szczegółoice informacje o- 
trzymacie, zwracając się bezpo­
średnio do Zakładu Radiologii A- 
kademii Medycznej w Gdańsku,

OB.OB. S. LISIECKI, J. MICH | 
NA, Z. KRAWCZUK, I. MYK, l

K R E M  N I V E A
nieodzowny przy goleniu, zmiękcza zarost, za­
pewnia dobre ogolenie, łagodzi podrażnienia 
i czyni skórę elastyczną i gładką. '  1697 k

P R A C O W N IC Y  P O S Z U K IW A N I
Robotników niewykwalifikowanych chcących 
pracować na budowie, fachowców' budowlanych 
(murarzy, zbrojarzy, monterów instalacyjnych, 
blacharzy, dekarzy ltp.) inżynierów, techników' 
i mistrzów' przyjmie do pracy natychmiast: Spo­
łeczne Przedsiębiorstwa Budowlane w' Krakow ie. 
Zakwaterowanie na miejscu zapewnia SPB. 
Zgłoszenia przyjmuje SPB Kraków, Karmelicka 
46, Wydział Personalny. 1698/k

Finansistę wykwalifikowanego na stanowisko 
kierownika Oddziału Finansowego za wynagro­
dzeniem miesięcznym zryczałtowanym oraz se­
kretarkę - maszynistkę poszukuje Wojewódzka 
Dyrekcji Państw. Zakładów Leczenia Zwierząt, 
Gdańsk, ul. Kartuska 249, teł. 312-12. 1699,/k

Muzyków wykwalifikowanych w grupach instru­
mentów' smyczkowych i dętych zaangażuje Pań­
stwowa Filharmonia Bałtycka, Gdańsk-Wrzeszcz, 
Rokossowskiego 15. Zgłoszenia pisemne z poda­
niem przebiegu pracy zawodowej z życiorysem. 
Konkurs w dniach 3, 4 i 5 sierpnia br. w gmachu 
Filharmonii — Dyrekcja — dr Zygmunt Lato- 
szewski. - 1710/k

O B W IES Z C Z E N IA
Zjednoczone Zakłady Przemysłu Gazów Tech­
nicznych Wytwórnia nr 7 w Gdańsku — Oliwie, 
ul. Grunwaldzka 311 (tel. 412-36) rejestruje but­
le gazów technicznych zgodnie z zarządzeniem 
Ministra Przemysłu Ciężkiego z dnia 8. IV. 1950 r. 
Rejestracja odbywać się będzie od dnia 31. VIII, 
1950 r. 1690 k

O R O S Z E N IA  D R O B N E
R Ó Ż N E

POSZUKUJE się Jarockiego 
Jana lat 46. o pobycie po­
wiadomić VII Komisariat 
MO Gdańsk. 1703 g

WYPOWIEDZI przeciwko 
ob Bukowieckiej Karinie 
„Duet Karelii“ zam. Gdańsk 
Lakowa 33, odwołuję, Mie- 
loch B. ’ 1701/g

ZA OBELGĘ rzuconą na o- 
sobę Nowika Jana w związ­
ku z rozprawą sądową nr 
176/50, przepraszam Stasiuk 
W ładysław. 1704/g

WYPOWIEDZI przeciwko
ob. Hinz Janinie odwołuję, 
Mieloch B. 1700 g

—-  WOLNE POSADY

POTRZEBNA pomoc domo­
wa, lubiąca dzieci Warun­
ki dobre.’ Wreszcz, Roose- 
velta 4. parter. 1705.g

SAMODZIELNĄ. poważną 
gospodynię z umiejętnością 
gotowania poszukuje od za­
raz samotny, starszy. Wy­
nagrodzenie dobre wiado­
mość Elbląg. Trybunalska 
11 m 2, między godziną U 
do 17, telefon 291 — Elbląg.

1702/g


